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Jak głoszą wieści, w dawnej Polsce wtor- 
kowy wieczór kończący zapusty wykorzys- 
tywano do maksimum: tańczono do upad- 
łego i najadano się „na zapas” — bo na 
następne wielkie ucztowanie trzeba czekać 
aż do Wielkanocy... 

Kochani! Dziś ostatni dzień karnawału! 
Delektując się tortami, sękaczami i pysz- 
nymi faworkami — nie zapomnijcie jednak 
o „Swiecie Młodych”, który jak na mięso- 
pust przystało, dziś prawie w całości po- 
święcony jest sprawom kulinarnym! 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Cierpliwości, już w 20 numerze „Świata 
Młodych'' zaczynamy druk nieziemskiego 


komiksu. 


21-19-06 
(Warszawa) 
To numer 

naszej Telefo- 
nicznej Porad- 
ni „KIM BYĆ?”. 
Jeśli masz wą- 
tpliwości, jaką 
wybrać szkołę, jeżeli wahasz się, jaki wy- 
brać zawód, nie czekaj, lecz zadzwoń do 
nas. Dyżurujący przy telefonie psycholog 
doradzi i pomoże. 

Możesz dzwonić już dziś! Poradnia 
czynna jest w każdy wtorek i czwartek 
marca od godz. 15.00 do 17.00. 

Czekamy!!! 

Z m DOO m 2 O 0 


Jeśli chcesz wziąć udział w Operacji 
Żagiel'92, przeżyć niepowtarzalną przygo- 
dę, zobaczyć najwspanialsze żaglowce 
świata — oglądaj telewizyjnego „,Latają- 
cego Holendra'' — 4 marca o 16.40 w pro- 
gramie pierwszym. Szczegóły konkursu 
podamy w „Świecie Młodych'* za dwa 
tygodnie, 14 marca. 
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70 NAGRÓD CZEKA! 


Kto nie lubi Madonny? Ręka w gó- 
rę... Pozostali na pewno ucieszą się 
z naszej kolejnej nagrody. Jest nią 
soundtrax z przebojami Madonny 
— kaseta z piosenkami w wersji 
oryginalnej i tylko muzycznej oraz 
słowa piosenek. To się samo śpie- 
wa! 

WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych 
kuponów drukowanych w naszej ga- 
zecie w styczniu, lutym i marcu 1992 
roku. 

TRZEBA: włożyć je do koperty i po 
zakończeniu kwartału (do 15 kwiet- 
nia 1992 roku) wysłać pod adresem 
— „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem: 
Wielki Konkurs. Nie zapomnijcie 
o własnym imieniu, nazwisku i ad- 


resie. Kupony będą numerowane od 
1 do 26 (po jednym w każdym nume- 
rze gazety). Nadesłane kupony nie 
muszą mieć numerów kolejnych, ale 
musi ich być 21. 
MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) 
nagród przygotowanych specjalnie 
dla Was. Między innymi: wycieczki 
do Londynu i Legolandu, najnowsze 
rowery, deskorolki, walkmany, za- 
bawki znanych firm zachodnich, 
książki i albumy wydawnictw BGW, 
Panda, Egmont American (Disney), 
kasety wideo i płyty kompaktowe, 
superkoszulki „Swiata Młodych”. 
To naprawdę nie jest trudne! Ku- 
puj „Świat Młodych”, zbieraj kupo- 
ny. Nagrody czekają! 


Wielki 
Konkurs 


„„Swiata 
Młodych” 


KUPON 


Jak jej pomóc? 
___ Naszaklasa jestzgrana i świetnie się 
_ rozumie, ale wśród dziewczyn jest jed- 
na, która bardzo nas wszystkich dener- 
wuje. Dawniej Bogna była fajną, choć 
trochę nieśmiałą, kumpelką. Próbowa- 
liśmy wciągnąć ją w życie klasy i częś- 
- clowo namsię to udało. Po kilku miesią- 
cach zauważyliśmy, że z Bogną dzieje 
się coś niedobrego. Wkrótce powie- . 
działa nam, że poznała fajnych ludzi, 
z którymi spędza swój wolny czas. 
Próbowaliśmy porozmawiać z nią po- 
ważnie i odciągnąć ją od tamtego towa- 
rzystwa, lecz nasze wysiłki poszły na 
marne. Ku naszemu: przerażeniu za- 
częła palić papierosy, a któreś z nas 
widziało ją w stanie upojenia alkoholo- 
wego. Chcieliśmy powiadomić o tym 
wychowawcę, ale Bogna powiedziała 
nam, że jeśli to uczynimy, jej przyjacie- 
le mogą popełnić jakieś lubieżne czyny 
)na którejś z nas bądź nawet na niej 
samej. Jej stosunek do nas bardzo się 
zmienił. Traktuje nas wszystkich z góry 
i według niej ten, kto nie zachowuje się 
tak jak ona, jest mięczakiem. Nie chce- 
my, oczywiście, Bognie dorównać, |ecz 
bardzo nam jej żal. Jak jeszcze może- 
my jej pomóc? 
* 7403 Dwie nastolatki 
Kochane, wydaje nam się, że trochę 
nas nableracie. Ta nagła przemiana 
zahukanej myszki w aroganckiego wa- 
mpa — to prawie scenariusz sensacyj- 
nego filmu... Czy nie ponosi Was nieco 
wyobraźnia? Albo Bogna nie była od 
początku aż tak nieśmiała, albo teraz 
nie jest aż tak zepsuta, A Wy dwie 
oceniacie ją z góry, z pozycji pedagogi- 
czno-wychowawczych, by zyskać dzięki 
temu naszą aprobatę. To podkreślone 
przerażenie na widok papierosa, te 
określenia rodem z oficjalnego policyj- 
nego raportu... I wcale nie wygląda na 
to, by było Wam, Bogny naprawdę żal, 
raczej po prostu jej nie lubicie. Jej 
nowych przyjaciół zaklasyfikowałyście 
"od razu Jako podejrzanych... A może 
właśnie to, plus „poważne” rozmowy, 
popchnęło Bognę w ich stronę? Jeżeli - 
rzeczywiście Wam na Bognie zależy, 
musicie zaofiarować jej, poza morała- 
mi, atrakcyjność własnej grupy. Innej 
rady nie ma. 


Chcę mieć psa! 


Moja przyjaciółka i imienniczka 
— Aneta — chciałaby mieć w domu 
malutkiego pieska, na przykład pekiń- 
czyka, Czyta dużo o psach, ale książka 
zwierzaka jej nie zastąpi. Pies jest 
czworonożnym przyjacielem człowieka 
i każdy bezdomny Misiek czy Reksio 
chciałby mieć swego pana. Może rodzi- 
ce Anety, gdy przeczytają ten list, zmie- 
nią zdanie i pozwolą jej trzymać psa... 

Aneta 


Śmieją się ze mnie! 


Mam 12 lat i chodzę do V klasy. Moje 
koleżanki ze szkoły śmieją się ze mnie, 
ale na lekcjach próbują ode mnie od- 
pisywać. Gdy Im nie daję, obgadują 
mnie i namawiają innych, by ze mną nie 
| rozmawiali. Co mam robić? 

-_ Zrozpaczona „Piwonia” 

Nie wiemy, dlaczego klasa podśmie- 

wa się z Ciebie, ale może uchodzisz za 

osobę niekoleżeńską i nieużytą? Spró- 
buj to zmienić! 


Dowcipna koleżanka 


Napisałam list do „ŚM”, a ponieważ 

byłam chora, o jego wysłanie poprosi- 

— łam koleżankę. Zrobiła mi ona niezbyt 

śmieszny dowcip, polegający na zmia- 
nie mego nazwiska i adresu. 


ę Magda 

Otrzymujemy wiele listów od tych, 

dla których niespodzianką było ukaza- 
nie się ogłoszenia z ich nazwiskiem 
w Kąciku Przyjaciół bądź prośby o po- 
moc w naszej Poczcie. Bywają i sytua- 
cje takie, Jak opisana wyżej — wtedy 
nasza odpowiedź | rada nie dotrze do 
adresata. Kochani, to nie jest śmiesz- 
ne! Zanim zrobicie podobny „dowcip”, 
pomyślcie, jak byście się czuli, gdyby to 
Wam ktoś spłatał takiego figla... 


a CDFAWV am 
w MaSZ€ spra WY am 


Dziś poradnia „Kim być?" Przęgę 
wszystkim dla tych, którzy lubią gotować 
j dobrze zjeść. Miłośnikom kucharzenią, 
pragnącym by ich hobby stało się ząy. 
dem — polecamy szkoły gastronomicz. 
ne. Znajdują się one niemal we wszyg. 
kich miastach wojewódzkich. 

Na przykład w Warszawie jest to Ze. 
spół Szkół Gastronomicznych na ulic 
Poznańskiej. W jego skład wchodzą: 4.ję. 
tnie Technikum Gastronomiczne (zawód 
— technik technolog żywienia), 4-letnie 
Liceum Zawodowe (zawód — kelner bą. 
rowy) i 3-letnia Zasadnicza Szkoła Gas. 
ronomiczna (zawód — kucharz). 

By dostać się do technikum i liceum 
zawodowego należy zdać egzamin z ję- 
zyka polskiego i matematyki oraz chemii 
i biologii. W liceum są dodatkowo roz. 
mowy kwalifikacyjne, na podstawie któ. 
rych komisja orientuje się, czy dany kan. 
dydat nadaje się do tego zawodu (wady 
postawy i choroby skórne wykluczają 
przyjęcie do szkoły!). 

Uczniowie z Poznańskiej twierdzą, żę 
ki charze to na ogół osoby dobrze zbudo- 
wane, ale przede wszystkim smakosze 
z wyjątkowo wyczulonym smakiem i wę. 
chem. Dobry kucharz to właściwie artys- 
ta. Bez jego fantazji i wyobraźni potrawy 
nie byłyby ani smaczne, ani ładnie poda- 
ne. To także należy brać pod uwagę 
podejmując decyzję wyboru zawodu 

Ze znalezieniem pracy po ukończeniu 
szkoły nie ma na ogół większych kłopo- 
tów. Restauracje, hotele, kawiarnie, ba. 
ry, tzw. mała gastronomia (hot-dogi, za- 
piekanki itp.) — czekają na absolwentów 
szkół gastronomicznych. Cóż, ludzie za- 
wsze jedli, jedzą i będą jeść. 

(loz) 


Fot. archiwum 


IDOLE: © Jestem po uszy zako- 
chana w New Kids On The Block 
i chciałabym nawiązać kontakt z ich 
fanami. Byłaby to okazja do wymia- 
ny materiałów o „Dzieciakach”. Pi- 
szcie: Anna Płaczek, ul. Przechod- 
nia 13/3, 77-310 Debrzno, woj. słups- 
kie. ©© Kocham Michaela Praeda. 
Interesuje mnie wszystko, co doty- 
czy mojego idola, począwszy od 
zdjęcia o wymiarach 1 cm x 1 cm, 
a skończywszy na plakacie czy ar- 
tykule o nim. W zamian oferuję wia- 
domości o innych aktorach oraz ad- 
resy prawie wszystkich aktorów 
i muzyków. Mam także wzory listów 
w języku angielskim, niemieckim 
i polskim. Pomóżcie! Mój adres: 
Patrycja Linke, ul. Odolanowska 8b 
m. 13, 91-008 Łódź. (g Jestem fanką 
New Kidsów. Zbieram plakaty, na- 
klejki, wiadomości o nich. W zamian 
oferuję plakaty Chesneya Hawkesa, 
Coreya Haima, Roxette, Madonny, 
Davida Hasselhoffa I innych. Mirela 
Wilczek, ul. Budowlanych 43a/17, 
44-217 Rybnik. 5 Odstąpię 18 róż- 
nych plakatów drukowanych 
w „Świecie Młodych”, teksty piose- 
nek śpiewanych przez wykonawców 
polskich i zagranicznych, wiadomo- 
ści o znanych aktorach, sportow- 
cach, muzykach. Poza tym mam 


przepisy na różne pyszności dla 
smakoszów. Natalia Drywa, ul. I. 
Krasickiego 4/4, 83-200 Starogard 
Gdański. £) Poszukuję wszystkiego 
o Chesneyu Hawkesie i New Kid- 
sach. Mam wiele materiałów doty- 
czących Guns N'Roses, OMD, Toma 
Cruise'a, Madonny, Pauli Abdul, 
Bryana Adamsa i innych. Prosiła- 
bym o znaczek na odpowiedź. Zape- 
wniam uczciwość. Edyta Sójka, ul. 
Pęckowskiego 4/38, 32-500 Chrza- 
nów. $$ Za plakaty, zdjęcia, nalepki 
NKOTB, Roxette, Sandry, OMD, Mi- 
chaela Praeda oddam wiele innych 
plakatów. Nawiążę kontakt z fanami 
NKOTB. Mój adres: Agata Talaga, 
ul. Słoneczna 27/21, 32-050 Skawi- 
na. 

ZAKŁADAM KLUB: £g Chciała- 
bym założyć klub „Młodych Kolekc- 
jonerów Adresów". Będziemy wy- 
mieniać adresy firm samochodo- 
wych, hoteli itp. Przyszłych człon- 
ków klubu proszę o przysłanie infor- 
macji o sobie i zdjęcia. Pierwszych 
pięć osób otrzyma naklejkę. Oto mój 
adres: Grzegorz Cebula, os. Dywiz- 
jonu 303 41/30, 31-875 Kraków. 
© Zakładam klub „I am crazy for 
Swayze”. Mam gigantycznego fioła 
na punkcie Patricka. Do klubu mogą 
należeć te osoby, które film Duch” 
widziały co najmniej 8 razy, a krymi- 
nalik „Widziadło” 2 razy. Na po- 
czątek proszę o streszczenie filmu 
„Road House'' oraz podanie daty 
urodzenia Patricka. Bardzo proszę 
o dołączanie znaczków i kopert. 


Piszcie pod adresem: Agata Waw- 
rzak, ul. Majewskiego 13, 05-850 
Ożarów Mazowiecki. ©© Jesteśmy 
trzy: Agnieszka, Magda i Daria. Za- 
kładamy klub pod nazwą „To 
i owo”. Będą trzy sekcje. Sekcja 
Agnieszki — bohaterowie „Dynas- 
til”, „Santa Barbary", informacje 
o New Kidsach, wróżby, naklejki, 
papeterie. Sekcja Magdy — zna- 
czki, plakaty, naklejki, widokówki, 
ciekawe książki. Sekcja Darii 
— wpisy do pamiętników, humor, 
gra na gitarze. Warunki przyjęcia do 
klubu: podać swoje imię i nazwisko, 
datę urodzenia, dzień imienim oraz 
napisać coś: o swoim hobby. Będą 
konkursy i nagrody. Odpowiedzcie 
na trzy pytania: 1. Podaj imię i na- 
zwisko aktorki grającej Sammy Jo 
w „Dynastii”'. 2. Do jakich gum do 
żucia dołączone są naklejki. 3. Ile 
tomów ma książka Lucy M. Mont- 
gomery „Ania z Zielonego Wzgó- 
rza". Oto nasze adresy: Agnieszka 
Barska, Stubno 250/14, 37-723 Stu- 
bno, woj. przemyśkie. © Chciała- 
bym założyć klub o nazwie „Klub 
Przyjaciół”. Głównym celem naszej 
działalności będzie zawieranie 
przyjaźni korespondencyjnych. Do 
klubu może należeć każdy, kto nie 
ma więcej niż 17 ląt i mniej niż 9. 
Przyjmę wszystkich, którzy do mnie 
napiszą. Mój adres: Michał Iwiński, 
ul. Dr. T. Wagnera 2/11, 96-100 Skie- 
rniewice. ©) Wszystkich, którzy ko- 
chają „Dzieciaków” tak jak ja, za- 
praszam do fan-klubu „,Games”. 


W organizowanych przeze mnie 
konkursach nagrodami będą plaka- 
ty, naklejki i kasety New Kidsów. 
Napiszcie, który z nich jest Waszym 
ulubieńcem, skrobnijcie coś o so- 
bie, przyślijcie dwa zdjęcia do legi- 
tymacji. Szczegółowych informacji 
udzielam pod adresem: Fc NKOTB, 
ul. Jagiełły 5/5, 49-300 Brzeg. 

OGŁOSZENIA RÓŻNE: $$ Chętnie 
udzielę rad i informacji dotyczących 
hodowli chomików i rybek. Do listów 
dołączcie znaczek pocztowy na od- 
powiedź. Małgorzata Olszewska, ul. 
Śląska 7/9, 59-220 Legnica. © Mam 
1000 wspaniałych, kolorowych albu- 
mów o zespołach Roxette, NKOTB, 
Depeche Mode. Są one wydane 
w Szwecji, w języku angielskim. 
Chętnie prześlę je za zaliczeniem 
pocztowym. Paweł Sperzyński, ul. 
Szydłowiecka 10, 61-353 Poznań 11. 
© Odstąpię komiksy, tomiki z serii 
„Żółty Tygrys” lub wymienię je na 
"Małego modelarza”' i „Modele kar- 
tonowe". Odpowiem na każdy list. 
Wiesław Woźniak, Świba 107, 
63-644 Świba, woj. kaliskie. © Od- 
przedam obrazki z gum „Turbo” 
(numery od 50 do 190) i „Cola” (od 
1 do 19). Adres: Romuald Kulik, ul. 
Kupska 10, 46-025 Jełowa, woj. opo- 
Iskle. © Moim hobby jest zbieranie 
naklejek i widokówek (poza widoka- 
mi miast). Chciałabym powiększyć 
swoją kolekcję. W zamian oferuję 
wiele plakatów. Proszę o przysłanie 
znaczka na odpowiedź. Teresa Me- 
żakowska, Trzcin, 13-308 Mroczno, 
woj. toruńskie. 


ZA DARMO 


" Możecie do nas pisać W tym roku obowiązuje nowa 
OPŁATĘ POCZTOWĄ | za darmo, Wystarczy zasada drukowania ogłoszeń 
UIŚCI ADRESAT | wyciąć zamieszczony w Kąciku Przyjaciół i w Biurze 
: obok kupon i nakleić na POD. Pierwszeństwo w kolejce 
1 kopercie. Zasada ta nie do druku będą miały listy, do 
l dotyczy rozwiązań których dołączycie co najmniej 

wszelkich _ konkursów 
| — te bez normalnych 8 kuponów z Kleksem. Zasada ta 
znaczków nie biorą obowiązuje również w naszym 
udziału w losowaniu na- nowym Kąciku Życzeń. Jeśli 
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chcecie, by na łamach „ŚM” 


AGA! TO WAŻNE! 


cznym wyprzedzen 


partii listów. 


kleicie na kopertę nasz bezpłat- 
ny znaczek, powinniście liczyć 
się z tym, że przesyłka „,poleża- 
kuje'' dodatkowo na poczcie ok. 
10 dni, oczekując momentu wy- 
kupienia przez redakcję kolejnej 


ukazały się Wasze gratulacje 
czy pozdrowienia w odpowied- 
nim terminie — piszcie z miesię- 


iem. Gdy na- 


G d y byłem chłopcem, chclałem być che- 


mikiem. Wyciągałem więc z każdego 
zakątka mieszkania wszystko, co przypominało 
probówkę, kolbę czy retortę, | wsypywałom do. 
tych naczyń każdą napotkaną substancję z na- 
dzieją, że da się ją przerobić na Inną. Nawot 
skorupki od jajek, nim trafiły na śmietnik, najpierw 
muslały przejść przez moją pracownię, gdzie 
polane octem produkowały dwutlenek węgla. Tym 
doświadczeniom przyglądała się za zgrozą | nie- 
chęcią moja babcia i opiekunka, osoba mało 
wykształcona, ale krewka. Co jakiś czas wpadała 


do pracowni, siejąc spustoszonie wśród najcen= 
niejszych proparatów. Była bowięm przekonana, 
żo wysndzę dom w powlotrzo, a przedtem nieza- 
wodnie się otruję 

Za te dosanty mścilom się na swojej oplokunca 
— bardzo zresztą niomądrzo, drażniłom Ją bo- 
wiem, dolowając tylko oliwy do ognia I ściągając 
na swą chomiczną twórczość |oszcze ciążnza 
gromy. A sposób stosowałom porfidny. Wysypy= 
wałem oto na oczach babuni jakiś tajemniczy 
proszok z probówki na dłoń, a potom ostantacyj- 
nie dotykałom go językiem Co łam masz! 
— wołała, rozglądając się za ściorką. — Chlorek 
sodu! — odpowiadałom butnym głosam znawcy 
| teraz babcia łapała za ścierkę naprawdę, by za 
Jednym zamachem rozprawić się | z grożną sub- 
stancją, I z młodym badaczem. — ...No, to znaczy 
sól! — dodawałem wtedy szybko. Oszukana bab- 
cia przez chwilę burzyła się, niczym owe skorupki 
jajek polane w probówce octem, nie uspokajając 
się, póki sama nie spróbowała specyliku I nle 
sprawdziła, że to naprawdę zwykła sól 

Tak zabawiałem się z innymi pospolitymi sub- 
stancjami — sodą kuchenną, proszkiem do pie- 
czenia, witaminą C (kwas askorbinowy — cóż za 
grożna nazwa), krochmalem. 


D ziś te wspomnienia stanęły mi żywo przed 
oczami. Nie przypadkiem, bo oto kuchenna. 
chemia znalazła się na ustach wielu ludzi, wywo- 
łując panikę I zamęt. A to wszystko za sprawą 
zagranicznej żywności, która szerokim strumie=- 
niem spłynęła do naszych sklepów i na uliczne 
stragany. A że patrzymy na nią podejrzliwie, 
obawiając się, czy aby nie nabija się nas w elega- 
ncką butelkę lub inne opakowanie — to zro- 
zumiałe. Rzecz jednak w tym, że nie to jest 


źródłem obaw i paniki, ale tajemnicze znaki - 


rozpoczynające się od litery E, a widniejące na 
tych opakowaniach. Mają one rzekomo — w zako- 
dowanej formie — informować o wielkiej szkod- 
liwości, a najpewniej rakotwórczości produktu, na 
którym je umieszczono. Działają na wyobraźnię 
wielu ludzi tak jak chemiczna nazwa soli kuchen- 
nej na wyobraźnię mojej babci: skoro coś ma taką 
podejrzaną, „laboratoryjną nazwę, to ani chybi 
—= kryje się za tym trucizna. 

Toteż w prasie całkiem serio wywodzi się, że 
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wanzyatko, co ma znak E jost „bo, ż6 trzabn tego 
unikać, No, a co lak naprawdę kryje salą za tą 
lltorką? 

Rozmalto barwniki, środki konsarwująca, wita- 
miny, zagąszczaczo.. Czasom aą to najniewin- 
niejsze substancjo, których nio balińmy sią apoży= 
wać | którym dopioro owo oznakowania zapsuło 
roputacją. Oto na przykład E290 to po prostu 
dwutlaonok wągla, któromu zawdziączamy bąbelki 
w napojach. E270 lo kwaa mlokowy, którego 
mnóstwo w szoroko zalocanym soku z klazonej 
kapusty, a znów E460 — to celuloza, (aktycznia dla 
ludzi niestrawna, ale dodawana do różnych pro- 
duktów odchudzających, któro mają zapałnić żar- 
łokom żołądki, nio odżywiając ich przy tym. Żadna 
z wymienionych substancji, konsaumowana w roz= 
sądnych dawkach, nie jost szkodliwa, a w szcze- 
gólności rakotwórcza. Ale wlości o rakotwórczo= 


r 


Yr 


ści wszystkiego, co kryje się pod znakiem E, 
rozprzestrzeniają się zaiste jak komórki nowo- 
tworowe i zdążyły już ogarnąć znaczną część 
świadomości konsumentów. 

Wśród specylików ze znaczkiem E kilka zaskar- 
biło sobie szczególną niechęć ludzi. Weźmy choć- 
by E127, czyli erytrozynę — czerwony barwnik 
żywności. Może to ze względu na kolor stał się oni 
prawdziwą „płachtą na byka'”', drażniąc publicys- 
tów i federacje konsumenckie. Przypisuje mu się 
działanie rakotwórcze. Czy słusznie? Owszem, 
szczury, które w doświadczeniach były karmione 
tym środkiem barwiącym, rzeczywiście częściej 
zapadały na raka. Tyle że serwowano im olb- 
rzymie dawki erytrozyny, tak duże, że zwierzątka, 
zanim jeszcze zdążyły zachorować, stawały się 
czerwone. Do podawanej ludziom żywności doda- 
je się ilości nieporównanie mniejsze — tak nikłe, 
że trzeba by codziennie zjadać całe worki zabar- 
wionych produktów, by — po wielu latach — za- 
paść na schorzenia, jakie stały się udziałem 
doświadczalnych szczurów. 

| tu dochodzimy do sedna. Otóż w przyrodzie, 
jaki w przemyśle spożywczym, nie istnieją bez- 
względne trucizny. Wszystko jest kwestią dawki 
Gdybyśmy np. dowiedzieli się, jakie to substancje 
produkuje codziennie nasz organizm w wyniku 
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niezliczonych przemian, włosy stanęłyby nam 
dęba! Alo wytwarza je — póki zdrowy — w stoso: 
wnych llościach I w porę neutralizuje, Doplero 
nadmiar jost szkodliwy. 


O tóż znaki E zaświadczają ni mniej, ni więcej, 
że jakiś środok chemiczny jest użyty w da- 
nym wyrobia spożywczym w ilości stosownej, 
zatwierdzonoj przez władze krajów Europejskiej 
Wapólnoty Gospodarczej (E jak Europal). Jest 
wiąc pewnego rodzaju dowodem przyzwoltości 
producenta, który w zakodowanoj formie infor- 
muje nas, co dodał do swago wyrobu. Tymczasem 
my właśnie tej Informacji się bolmyl 

To, co żadnego E na opakowaniu nie ma, może 
zawierać każda świństwo, | nioraz zawiera. Nie 
sposób wyliczyć, ile to różnych, niekoniecznie 
zbawiennych dla zdrowia substancji (np. toksyn 


wynikłych z zanieczyszczenia bakteriologiczne 
go), spożywaliśmy całymi latami w krajowych 
i importowanych od najbliższych sąsiadów produ- 
ktach, nie oznaczonych jednak żadnymi „groźs 
nymi” znakami. To odrębny i bolesny — zwłasz: 
cza dla żołądka — temat 

Obawy przed kurkaminą żółtą (E100), tartrazy- 
ną (E102), benzoesanem sodu (E211) brzmią tra- 
gikomicznie w kraju, gdzie rozsypuje się nawozy 
sztuczne gołymi rękami, małe dzieci raczy grzy- 
bami, a przede wszystkim spożywa mnóstwo 
substancji, o których doskonale wiadomo, że na 
dłuższą metę są wręcz zabójcze. Przykładem 
— „trucizna”, którą straszyłem moją babcię: sól 
kuchenna. Wiadomo, że jest szkodliwa dla układu 
krążenia, a jednorazowe spożycie kilku dag może 
spowodować śmiertelną zapaść lub zawał. Mniej- 
sze — ale i tak nadmierne, a typowe dla naszej 
kuchni, ilości powodują i podtrzymują nadciś- 
nienie, sprzyjają chorobom układu krążenia. No, 
ale to przecież nie żadneE, to nasza poczciwa sól, 
na której torebkach nie pisze się nawet chemicz- 
nego jej symbolu: NaCl... 

A może jej spożycie, zdaniem lekarzy za duże, 
spadnie, gdy umieścimy na opakowaniach stoso- 
wny symbol E?* 

E tam... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


a. 
AKADEMIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


1. Na elegancko nakrytym stole, przy Twoim 
talerzu leży fantazyjnie złożona płócienna ser- 
wetka. Co z nią robisz? 

a) odkładasz delikatnie na bok. To przecież 
część dekoracji stołu, której nie wolno popsuć; 

b) wtykasz ją sobie za kołnierzyk lub zawią- 
zujesz dookoła szyi jak śliniak; 

c) płócienna serwetka jest po to, byś mógł 
ochronić nią ubranie przed ewentualnym zabru- 
dzeniem. Rozkładasz ją na kolanach. 

2. Po zjedzeniu porcji kurczaka pozostały kos- 
teczki. Według Ciebie powinno się: 

a) wrzucić je do popielniczki, żeby nie za- 
śmiecały talerza; 

b) poprosić gospodarzy o jakieś naczynie na 
odpadki; 

c) odłożyć je na brzeg własnego talerza. 

3. Podano Ci herbatę, którą chcesz posłodzić: 

a) sięgasz po cukier własną łyżeczką; 

b) nabierasz cukier łyżeczką — tą z cukier- 
nicy, ale żeby być w zgodzie z zasadami higieny 
— opłukujesz ją w herbacie nalanej do Twojej 
szklanki; = 

c) cukier nabierasz łyżeczką wspólną, ale 
mieszasż go w szklance łyżeczką własną. 

4. W czasie posiłku, gdy właśnie włożyłeś do ust 
kawałek kotleta, ktoś zapytał, jak podobał Ci się 
wczorajszy film, a Ty: 

a) odpowiadasz natychmiast, nie zważając 
na przeżuwany kęs. Twoje słowa brzmią trochę 
bełkotliwie, ale trudno. Nie wypada, by kolega 
czekał na odpowiedź; 


— Podano do stołu — obwieścił lokaj Eustachy, otwierając drzwi do jadalni. 
— Poczekamy jeszcze chwileczkę — hrabina uśmiechnęła się lekko. — Pan 
właśnie przebiera się do obiadu... 
Wyszywany obrus, rodowe srebra, piękna porcelana, kryształy... Słowem 
— Francja-elegancja. Ech, rozmarzyłem się trochę... 
Wiem, wiem — dziś już tak się nie jada. Zabiegani, zapracowani — nie mamy 
czasu na takie celebrowanie posiłków. Ale czy to znaczy, że mamy przy 
współczesnym stole zrezygnować z odrobiny choćby elegancji, że zwolnieni 
jesteśmy od przestrzegania dobrych manier? 
Jakiś czas temu w kilku wykładach Akademii Sztuk Towarzyskich przypomi- 
nałem, jak przy stole powinien zachowywać się dobrze wychowany osobnik. 
Dziś proponuję wszystkim studentom Akademii krótki test: 


b) wzruszasz ramionami na znak zniecierp- 
liwienia, że ktoś ośmiela się przeszkadzać Ci 
w posiłku; 

c) dajesz znak ręką, że odpowiesz za chwilę, 
jak tylko przełkniesz. 

5. Siedzący obok Ciebie brat kiwa się na 
krześle. Patrzysz na niego i myślisz: 

a) zrobił sobie fajną huśtawkę! Zaraz też tak 
spróbuję... 

b) dobrze, że to obiad w domu, a nie w re- 
stauracji, tu jakoś to ujdzie; 

c) no nie, przy stole?! 

6. Na imieninach u cioci podano tort. Solenizan- 
tka nałożyła Ci kawałek na talerzyk, więc: 

a) bierzesz ciasto w rękę i zajadasz, aż się 
uszy trzęsą; 

b) żeby się nie upaprać kremem — chwytasz 
kawałek tortu przez serwetkę; 

c) rozglądasz się za małą łyżeczką lub spec- 
jalnym widelczykiem do deserów. 

7. Po skończonym posiłku — sztućce... 

a) odkładasz obok talerza, na papierową 
serwetkę; 

b) krzyżujesz nóż i widelec na talerzu; 

c) nóż i widelec układasz na talerzu równo- 
legle do siebie. 

8. Odchodząc od stołu, przy którym jadłeś obiad 
wraz z całą rodziną: 

a) „włączasz czwarty bieg' i czym prędzej 
gnasz do swego pokoju pograć na komputerze; 

b) szturchasz siostrę, żeby zebrała ze stołu; 

c) mówisz „dziękuję”” i pomagasz posprzątać 
naczynia. 

Teraz podsumuj zdobyte punkty... 


0-4 pkt. Oj, nie jest najlepiej... Twoja filozofia to: 
„Nie ważne jak się je, byle się najeść”. Nie 
przywiązujesz najmniejszej wagi do dobrych ma- 
nier, a zasady savoir-vivre'u uważasz za przeży- 
tek i utrudniające życie dziwactwa. Nie dziw się 
więc, że od czasu do czasu współbiesiadnicy 
spoglądają na Ciebie wielkimi ze zdumienia i zgo- 
rszenia oczami. 

5-9 pkt. Potrafisz, co prawda, po zjedzeniu 
zapiekanki oblizać ubrudzone ketchupem palce, 
ale wiesz, że nie jest to szczyt elegancji. Zdajesz 
sobie też sprawę, że to co ujdzie na wakacyjnym 


Czy masz 
zadatki 
na światowca? 


biwaku —nie jest mile widziane przy eleganckim 
obiedzie. Starasz się jednak — a to najważniej- 
sze! Dorośli powiedzieliby: — Będą z Ciebie 
ludzie! 

10-16 pkt. Brawo! Nawet w szkolnej stołówce 
potrafisz być światowcem. W Twoim towarzystwie 
serek topiony potrafi smakować niczym kawior. 
Nie traktujesz dobrych manier jak zła koniecz- 
nego. Według Ciebie one po prostu umilają i ułat- 
wiają życie wśród innych ludzi. W Akademii Sztuk 
Towarzyskich zaliczasz semestr na piątkę! 

Protesor Rumianek 
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KULISY ZOOLOGICZNEJ KUCHNI 


Mateusz Zieliński to jeden z najlepszych free- 
style'owców, których znam w Polsce (aktualny 
mistrz kraju w tej konkurencji). Prezentuje on 
podstawowe triki, które możecie wykonywać nie 
tylko na podwórku. Wszystkie wykonuje się 
w miejscu, dlatego można je ćwiczyć zarówno 
w pokoju, jak i na klatce lub w garażu. 

Na zdjęciu nr 1 „Matej''” przedstawia trik-rail. 
Polega on na chodzeniu na desce (postawionej 
bokiem) tylko na dwóch kółkach, przenosząc 
ciężar ciała z jednej nogi na drugą 

Trik nr 2 to fifty-fifty pogo. Polega on na 
skakaniu na tailu lub nose'ie (w desce free- 
style'owej to mała różnica) trzymając deskę 
między nogami. 

Następny numer to zwykłe pogo. Różnica 
między fifty-fifty pogo polega na tym, że przy tym 
pierwszym tylko jedna noga dotyka deski, 
a o przedni truck opieramy się dłonią. 

Fotografia nr 3 przedstawia numer, który 
nazywa się casper. Polega on na skakaniu (a 
właściwie na przesuwaniu) nogami deski. Mu- 
sisz odciążyć skateboard, wyskakując lekko 
w górę, a decha sama automatycznie się prze- 
sunie. Ostatnie zdjęcie to nieco trudniejszy 
numer cross food pogo, czyli skakanie na kra- 
wędzi skateboarda. Trudność tego triku polega 
na tym, że jedna noga jest założona z tyłu na 
deskę. 

Wszystkie triki możesz zrobić sam, nawet na 
klatce schodowej (jeżeli tylko masz cierpliwych 
sąsiadów). Jeszcze jedna rada — we freestyle'u 
bardzo ważne jest perfekcyjne dopracowanie 
każdego triku. Pamiętaj o odpowiednim usta- 
wieniu stóp na desce. Powodzenia. 


PAWEŁ ADAMSKI 
Fot. autora 


loszkańcy ogrodów zoologicznych — zwie 
rzaki z całogo świata. Olbrzymy I maleńst- 
wa, pięknotki i brzydalo... Każdy Inny. Różnią sią 


także upodobaniami kulinarnymi. Jedne lako 
mczuchy — zjadają łapczywie byle co, Inne cierp- 
liwie czekają na spacjalne kąski, ulubione dania 


Takie na przykład sowy śnieżne polarne uwiol- 
biają wyłącznie białe szczury. Czarnych nawet 
nie ruszą! Kinkażu — niedźwiadek miodowy 
wprost kocha serek homogenizowany (zwykłego 
białego nie je). Taki serek z chrupiącą bułeczką 
— pycha! Ostronos chętnie zjada twarożek z mio- 


-dem, jego brat chrupie cykorię. Groźne wilki 


przyzwyczajają się do blałego sera | kaszy z mię- 
sem — jak domowe psy. Małpy — oryginały 
— z całego zestawu przysługujących im przy- 
smaków nad wszystko przedkładają... cytryny. 
Zajadają się nimi z takim smakiem, że patrzącym 
z boku cierpną zęby. 

Czarnym łabędziom | kaczkom smakuje szpi- 
nak, kolorowym egzotycznym tukanom — banany. 
Mrówkojad dostaje pożywny ryż z marchewką, 
jabłkami i cebulką, a słoń — ogromne ilości 
chleba, jabłek, brukwi, marchwi, siana i różnych 
zielenin. Drapieżniki muszą mieć co dzień mięso, 
foki — ryby. 

Tłuste, pożywne zupy, specjalnie przygotowy- 
wane w „„pasztety”: mielone mięso z jajkiem, 
mlekiem, jarzynkami. Ryże i kleiki z dodatkami, 
kompoty z owoców mrożonych i świeżych. Po- 
trawy surowe, gotowane, jarskie z dodatkiem 
niezbędnych dla zwierzęcia witamin. Wszystko to 
przyrządzane jest w stołówce zwierzęcej według 
dokładnych receptur fachowca „żywieniowca”. 

Zoologiczna kuchnia nie wygląda ani nie pach- 
nie przyjemnie. W wielkich kotłach ważą się 
niecodzienne potrawy, w pojemnikach leżą mart- 
we myszki czy szczury, hodowane specjalnie na 
karmę dla drapieżników. Ale w magazynie za- 
wsze musi być także miód, orzechy, jabłka, jaja, 
sery, mleko. Czasem nadchodzą „„,zrzuty”: na 
przykład partie przeterminowanych kompotów 
ananasowych czy melonów. Wtedy cały ogród ma 
superdeser! Kilka lat temu, w dobie kryzysu, takie 
„dodatki”* do codziennego menu były szczególnie 
ważne: nie było, jak teraz, w każdym sklepie 
bananów czy pomarańczy. Ogrodom brakowało 
pieniędzy na takie luksusy. Ale i dziś banana 
z powodzeniem zastępuje ugotowany ziemniak, 
pomarańczę — jabłko, cebula czy marchewka. 
Kompoty serwuje się małpom, a gotowane słod- 


na listy! 


Mrówkojad z apetytem pałaszuje mieszankę 
ryżowo-marchewkową 


kie owoce: mirabelki, truskawki czy gruszki są 
przysmakiem dużych papug, podobnie jak orze 
chy, które także regularnie muszą dostawać 

Zwierzęta w ogrodach zoologicznych na ogół 
dobrze wyglądają: ciałka na nich sporo, boki 
i brzuszki mają zaokrąglone. Chudzielca trudno tu 
zobaczyć. Inaczej jest w warunkach naturalnych 
na wolności, gdzie czworonogi w poszukiwaniu 
jedzenia pokonują dziennie wiele kilometrów. 
Czasami nie udaje -się im nic upolować, więc 
nierzadko bywają głodne. 

W ZOO solidne porcje, podawane regularnie. 
zjadane są do ostatka nie tylko z głodu, ale 
i z nudów... A że zwierzęta przebywające w klat- 
kach ruchu mają mało, więc jednodniowe głodó- 
wki stosuje się od czasu do czasu — dla zdrowia. 

Przeciętnie wilk zjada dziennie 2,5 kg mięsa. 
tygrys — 3-4 kg, lew — 4-6 kg. Foki — po 10 kg ryb 
na głowę. Słoń — 80 kg karmy, hipopotam podob- 
nie. Co dzień pracownicy przeciętnego ogrodu 
zoologicznego kupują w hurtowni lub zwykłym 
sklepie spożywczym 23 kg białego sera, 40 bułek 
50 bochenków chleba, 40 jajek. Spore gospodarst- 
wo, prawda? | stołownicy wybredni 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Dziś drugi odcinek naszej miniszkółki jazdy na 
desce. Fachowe rady daje Wam jeden z najlep- 
szych skaterów w Polsce, mistrz kraju w slalomie 
(1991) — PAWEŁ ADAMSKI. Na razie spotykamy 
się co dwa tygodnie. Tylko od Was zależy, czy 
„Skater” będzie ukazywać się częściej. Czekamy 


(R ubię jeść. Nawet to po mnie wi- 
dać. Może właśnie dlatego zo- 
stałem kucharzem... Gotowania nau- 
czyło mnie życie już w bardzo mło- 
dym wieku. Rodzice wracali z pracy 
bardzo późno, a młodszej siostrze 
trzeba było przyrządzić i podać obiad. 
Właśnie ja to robiłem. Mając niewiele 
więcej niż 10 lat, umiałem Już Jako 
tako upichcić zupę i drugie danie. 
W rodzinie uchodziłem więc za coś 
w rodzaju „cudownego dziecka”. Po- 
stanowiłem nie marnować „„talentu'”* 
i poszedłem do Zasadniczej Szkoły 
Gastronomicznej. Potem skończyłem 
technikum i wylądowałem w restaura- 
cji Hotelu Europejskiego jako młod- 
szy kucharz... 

Moja specjalność to „kuchnia ban- 
kietowa”. Tu trzeba być artystą. Na 
przykład indyk podany na bankiecie 
w całości musi być prawdziwym dzie- 
łem sztuki. Ba, ważny jest nie tylko 
smak, lecz także wygląd potrawy. Ka- 
żdy dodatek do niej: krążek ananasa 
czy listek sałaty trzeba odpowiednio 
wkomponować w całość. Przy deko- 
racji dania można puścić wodze fan- 
tazji i poczuć się twórcą. Tyle że 
nasze kucharskie „dzieła sztuki” ma- 
ją żywot krótkotrwały. Ot, najwyżej 
pół godziny od rozpoczęcia bankie- 


opowiada JACEK SULICH, 26-letni 


kuchmistrz z restauracji Hotelu Europej- 


skiego w Warszawie 


tu... Tymczasem, gdy murarz zbuduje , 


kawałek ściany, to trwa ona całe wie- 
ki. Czy to nie jest trochę niesprawied- 
liwe...? 


zęsto mówi się, że mężczyźni są 

lepszymi kucharzami niż kobie- 
ty. Wydaje mi się, że to prawda. Ale 
nie dlatego, że kobiety są w tym fachu 
mniej zdolne. Nic z tych rzeczy! Po 
prostu dlatego, że profesjonalne go- 
towanie to bardzo ciężkie i wyczer- 
pujące zajęcie. Nad langustą po kró- 
lewsku trzeba pracować okóło 18 go- 
dzin bez przerwy. Dokładnie tyle zaję- 
ło mi przyrządzanie tego dania pod- 
czas konkursu sztuki kulinarnej 
w ubiegłym roku. Wysiłek opłacił się, 
ponieważ za langustę otrzymałem 
złoty medal. To był dotychczas mój 
największy zawodowy sukces. 


la każdego kucharza najważnie- 

jszą rzeczą jest, aby potrawa 
smakowała. Ale ludzie mają przecież 
różne gusta. Jeden woli kwaśne, inny 
bardziej ostre dania... Nie sposób 
dogodzić każdemu. Mimo iż zdaję 
sobie z tego sprawę — to jednak gdy 
klient krytykuje lub reklamuje moje 
danie, jest ml przykro. Na szczęście 
zdarza się to bardzo rzadko. Częściej 
spotykam się z uznaniem. Niekiedy 
przychodzą nawet listy pochwalne, co 
jest wyjątkowo przyjemne. No, a to, że 
obecny prezydent Lech Wałęsa swo- 
jego czasu często wpadał do Europej- 
skiego na kaczkę z jabłkami, też moż- 
na uznać za sukces. Czasami przy- 
rządzałem ją przecież własnoręcz- 
nie... 

Aby kaczka była smaczna, trzeba ją 
przede wszystkim dobrze upiec. Ale 
bardzo ważne jest też, by przedtem 
porządnie natrzeć ją majerankiem od 
wewnątrz i wypchać skórkami od jab- 
łek. Wtedy kaczka nabiera bajeczne- 
go wprost aromatu. Dwa lata temu 
nasza kaczka z jabłkami podbiła... 
Amerykę. Wraz z kilkuosobową grupą 
polskich kucharzy pojechaliśmy wte- 
dy na „Dni Polski” zorganizowane 
przez Kongres Polonii Amerykańskiej 
do Chicago. Ludzie w Stanach mają 


bardzo wypaczone pojęcie o polskiej 
kuchni: ogromne amerykańskie fab- 
ryki produkują jakieś bezsmakowe 
placki ziemniaczane i pierogi z se- 
rem, które sprzedawane są z etykietą 
„polskie jedzenie”'. | to niby mają być 
specjalności polskiej kuchni! Kaczką 
z jabłkami wyprowadziliśmy ich z błę- 
du. W ogromnym namiocie, podob- 
nym do cyrkowego, piekliśmy te ka- 
czki przez dwa dni, a zapach roz- 
chodził się nad całym Chicago. Nacie- 
raliśmy je przedtem polskim majeran- 
kiem, ponieważ ich amerykański za- 
pachem i smakiem przypomina su- 
szoną trawę. Kaczka miała tak ogro- 
mne powodzenie, że sprzedaliśmy jej 
w ciągu dwóch dni coś około tony! 
Cysternami można by też mierzyć 
ilość sprzedanego wtedy polskiego 
żuru. 


N asza kuchnia, szczególnie sta- 
ropolska, jest wyjątkowo smacz- 
na i mało znana nie tylko na świecie, 
ale i wśród Polaków. Przysłowiowego 
„schabowego z kapustą' trudno 
uznać przecież za godnego reprezen- 
tanta polskiego stołu. 

Według mnie ogromnie smaczna 
jest również kuchnia chińska: aroma- 
tyczna i bardzo pikantna. 

Interesuję się potrawami różnych 
narodów i ich historią. Mam w domu 
sporą biblioteczkę na ten temat. Wy- 
szukuję w książkach ciekawostki kuli- 
narne. Pewien francuski pisarz i filo- 
zof Chateaubrland zapisał się w his- 
torii bardziej jako twórca „„polędwicy 
a la Chateaubriand'" niż jako autor 
książek, których już nikt nie czyta. 
Dzięki kuchni człowiek ocalał od za- 
pomnienia. Czy to nie wspaniałe? 

Ludzie na ogół uważają pracę ku- 
charza za coś zwyczajnego, przyzie- 
mnego i monotonnego. Tymczasem 
gotowanie — to naprawdę wielka 
sztuka. | w żadnym razie o tym zajęciu 
nie można powiedzieć: nudne. Prze- 
cież przez cały czas uczy się czegoś 
nowego. A jedno życie to i tak za 
mało, aby poznać całą maglę kuch- 
ni... 

Wysłuchała JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


„ŚWIAT MŁODYCH” UGOSZCZONY NA OKĘCIU 


Gdy się siedzi w fotelu samolotu lecącego 10 km nad ziemią, wszystko wydaje się 
proste. Stewardesa stawia na rozkładanym stoliku pojemnik z jedzeniem, nalewa kawy, 
herbaty. Miło, wygodnie, a do tego z prawdziwie niebiańskim widokiem. O ogromie 
przygotowań, których rezultatem jest posiłek w pobliżu chmur, przekonałem się na ziemi. 


by dojść do budynków, w których 

mieści się wydział żywienia po- 
kładowogo — tak brzmi swojska na- 
zwa catoringu — trzeba przekroczyć 
granicę Rzeczypospolitej. Dostajemy 
przepustki | już po kliku minutach 
Jesteśmy w niewielkim pomieszczo- 
niu. Komputer, teleks, kilka telefonów 
— to tzw. koordynacja, serco catorin- 
gu. Tu docierają wszelkie informacje 
dotyczące lotów, liczby pasażerów, 
rodzaju | jakości posiłków. Stąd wyda- 
wane są dyspozycje do działu produk- 
cji, magazynu sprzętu itd. 

Skandynawowie czekają na polską 
wódkę. Lecący do Rzymu czy Paryża 
wolą wino. Na trasach blisko I daleko- 
wschodnich pasażerowie, ze wzglę- 
dów religijnych, nie jadają wieprzowi- 
ny. Do Tel Awiwu — jedzenie powinno 
być koszerne... LOT, jak każda linia 
starać się musi o pasażera, dbać 
o niego — dlatego wszystkie życzenia 
zgłaszane przy kupnie biletu muszą 
być spełniane. 

Korzystam z okazji i proszę o przy- 
kładowy wydruk z komputera. Po 
chwili wiem już, że wśród pasażerów 
dzisiejszego rejsu do Amsterdamu 
niejaki pan Taal zamówił posiłek we- 
getariański, a pan Eidelman koszer- 
ny, że do Montrealu leci m.in. trójka 
dzieci w wieku od 3 do 11 miesięcy, 
a to oznacza zabranie na pokład 
trzech zestawów —.w każdym trzy 
słoiczki „„Gerbera”, butla mleka i... 
grzechotka. Okazuje się, że coraz 
częściej zamawiane są pos łki wege- 
tariańskie. Przed chwilą prosiła o nie- 
go jedna ze stewardes lecąca do 
Bangkoku. Na specjalne życzenie po- 
dawane są posiłki bez soli, bez cukru, 
bezglutenowe itp. Jeśli lot trwa dwie 
godziny, pasażer otrzymuje jeden po- 
siłek, jeśli dwanaście — dwa, a nawet 
trzy. Trochę.inne i serwowane ze 
srebrnej tacy jest jedzenie w tzw. 
business class, inne i pakowane 
w specjalne pojemniki — w klasie 
ekonomicznej. O tym wszystkim mu- 
szą wiedzieć panie w koordynacji, już 
na 48 godzin przed planowanym star- 
tem. 


S tosy równiutko pokrojonych węd- 
lin — szyneczka, baleron, sala- 
mi... Wyroby krajowe najwyższej ja- 
kości. Posiłek musi być „dopracowa- 
ny” w najdrobniejszych szczegółach. 
W samolocie nic już w nim nie można 
poprawić. Produkty muszą być wy- 
trzymałe na zmiany temperatury i ciś- 
nienia. W ubiegłym roku nie wytrzy- 
mywały go np. korki w butelkach 
z szampanem... 

Wędliny razem z sałatkami i warzy- 
wami, po ułożeniu w kwadratowych 
pojemnikach, wędrują w pobliże taś- 
my. Tu ustawia się je na tacach 
— mniejszych na krótki rejs, więk- 
szych na dłuższy. Ze stojących obok 
stelaży dokłada się teraz masło, serki 
topione, ciastko, pieprz, sól, cukier 
— kompletując cały zestaw. Brakuje 
tylko pieczywa. Jest ono oddzielnie 
dostarczane do samolotów z własnej 
piekarni i podawane ze specjalnych 
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koszyków. Przepyszne, chrupiące bu- 
łeczki o przedłużonej trwałości, jakie 
kilka lat temu śniły się jednemu z na- 
szych ministrów. 

W sąsiednim pomieszczeniu, 
w wielkim piecu skwierczy mięso. 
Jedna z pracownic układa kawałki 
wraz z sosem i warzywami w foliowe 
foremki, po czym dokładnie zamyka 
na zgrzewarce. Tak przygotowane 
danie obiadowe jest zmrażane, a po- 
tem już tylko podgrzewane w samolo- 
towych piekarnikach. 

Aby wykluczyć jakąkolwiek możli- 
wość zatrucia pokarmowego, wszyst- 
kie posiłki badane są przez Sanepid. 
Kawa, herbata i lód do napojów przy- 
gotowywane są z wody oczyszczanej 
i mineralizowanej przez holenderski 
uzdatniacz. Dlatego tak wybornie 
smakują... 


D 
L inie lotnicze prześcigają się 
w zdobywaniu klientów. Jedna 
z linii amerykańskich dysponuje Boe- 
ingiem 747, w którego | klasie stoi 
pianino i okrągły stół. Podczas 16-, 
17-godzinnego lotu biznesmeni mogą 
czuć się tu jak w wytwornej restaura- 
cji. W naszej business class jest skro- 
mniej — ale i tu, tuż po wejściu na 
pokład serwuje się szampana... 
Obok szampana i innych trunków, 


w „spiżarni'”” każdego samolotu zna- ', 


leźć się musi sok pomidorowy, poma- 
rańczowy, mleko, coca-cola, ,„,7-up", 
tonik. Maleńkie, produkowane tylko 
dla cateringu, buteleczki i równie ma- 
łe puszki, których nie zobaczy się 
w sklepach. 

Wszystko to transportowane jest 
samochodami na pokłady samolotów. 
Jednorazowy zestaw cateringowy 
składa się z ośmiu tysięcy detali 
A przecież samoloty nie są z gumy 
— bufet każdego ma określoną poje- 
mność. Także określona jest ładow- 
ność samolotu, której przekraczać nie 
wolno. Na trasie Warszawa — Nowy 
Jork na przykład, wszystko co załado- 
wuje się z myślą o żołądkach i pod- 
niebieniach pasażerów, nie może być 
cięższe niż 2600 kg. Zmusza to niekie- 
dy do korzystania podczas rejsów 
powrotnych z zakupów w zagranicz- 
nych cateringach. Zgodnłe z zamó- 
wieniem posiłki nie różnią się od 
naszych. Że są wyborne, przekonaliś- 
my się sami. Na ziemi co prawda, 
ale... czyż można mieć wszystko na- 
raz? 

TOMASZ BRUNNER 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 

Po LOT-owskim cateringu oprowadził 

nas | wyczerpujących informacji 

udzielił pan Krzysztof Aniszewski, 

szef wydziału żywienia pokładowego 

w Międzynarodowym Porcie Lotni- 
czym na Okęciu. 
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I my też o jedzonku — przepis niezwykle praktyczny... 
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Najpierw było za dużo śmietany w lodówce | coś z nią trzeba 
było zrobić, „no bo się zepsuje”. 

— Mamo, z czego robi się masło? 

— Ze śmietany. 

— To ja zrobię masło! 

| tak się zaczęła Wielka Przygoda w kuchni. Oto sposób na 
jej przeżycie. 

Po pierwsze duży słoik po ogórkach, do niego — przypuść- 
my — pół litra śmietany, najlepiej gęstej, zebranej z „praw- 
dziwego” mleka, a później monotonne kołysanie słolka tak, 
aby śmietana pluskała po całym jego wnętrzu, Czas bełtania 
jest zależny od gęstości śmietany — Im Jest rzadsza, tym 
dłuższy. Po około 20 minutach, gdy ręce zaczynają już boleć 
od ciągłego ruchu, należy dodać do słolka 1/4 szklanki zimnej 
wody i... znów monotonnie wytrząsać masło przez miarowe 
bełtanie. Po kilku minutach zaobserwować można małe 
grudki na ściankach słoika — TO JEST MASŁO! 

Ale to jeszcze nie koniec. Mimo iż ręce mamy już obolałe 
i zmęczone, nie przerywamy pracy. Jeśli bowiem śmietana 
była rzadsza — małe grudki masła nie chcą połączyć się ze 
sobą. 

Drugi etap bełtania trwa również około 20 minut. Teraz 
należy zawartość słoika wylać przez sitko bądź durszlak (w 
zależności od wielkości maślanych grudek), aby oddzielić 
powstające masło od produktu ubocznego, którym jest tzw. 
maślanka (nawiasem mówiąc, bardzo orzeźwiający napój). 
Masło należy przełożyć do miski i drewnianą łyżką wygniatać 
z niego maślaną wodę. Gnieść trzeba długo i dokładnie, aby 
ani odrobina maślanki nie pozostała w żółtym tłuszczu. 
Równocześnie płuczemy masło zimną wodą, ciągle wygniata- 
jąc maślankę aż do momentu, gdy woda przestanie mętnieć. 

Wtedy wylewamy resztki wody i w misce zostaje już czyste, 
świeżutkie, pyszne masełko. (Można je jeszcze przełożyć do 
foremki w kształcie jakiegoś zwierzaka i mamy np. konika 
maślanego.) 

W połączeniu ze świeżą bułeczką wprost rozpływa się 
w ustach. Z pewnością, chociaż ma więcej cholesterolu, jest 
też zdrowsze od masła importowanego, konserwowanego. Bo 
przecież wszystko, co zrobi się samemu, jest NAJLEPSZE 

| NAJDROŻSZE! 
Sukcesów kulinarnych i wytrwałości oraz smacznego życzy 
Małgo 


Jeśli ktokolwiek spyta mnie, co najbardziej lubię w domu, 
odpowiadam bez wahania — STRYCH! 

Dlaczego? Proste! To jest owo cudowne miejsce, gdzie 
mijają wszelkie chandry, gdzie można przynajmniej na chwilę 
zapomnieć o kłopotach. Tam jestem tylko ja ze swoją wyob- 
raźnią i... kolorowy świat szmat. 

Strych to miejsce czarów najdziwniejszych. Trzy stare 
szafy, przetrząsane dokładnie już niejeden raz, zawsze mają 
dla mnie jakąś niespodziankę. Raptem wygrzebuję z nich 
czarny, zwiewny płaszcz bądź sukienkę skrojoną w niesamo- 
wity sposób, których wydawało się wcześniej tam nie być. 
A może i były?!Tylko czekały, aż je na nowoodkryję. Bo zdarza 
się, że czasem biorę coś i odkładam na miejsce. | nawet nie 
przypuszczam, że za miesiąc ta sama rzecz okaże się 
cudownym znaleziskiem. Po prostu wtedy przyjdzie pomysł 
na przerobienie jej lub skomponowanie z jakimś innym 
ciuchem. 

Kreacje te pewnie odbiegają od wzorów światowych, bo- 
wiem szafy-czarodziejki kryją w sobie fatałaszki mojej mamy 
z zupełnie różnych lat, stare marynarki taty, a nawet zdarza 
się, że i ubrania babci. z . 

Na strychu jest jeszcze coś, co fascynuje. Kuferek z przeróż- 
nymi materiałami. 

| choć komuś ta moda strychowa wyda się, powiedzmy, 

dziwna, mnie naprawdę najbardziej odpowiada. Pewnie, 
czasem zdarza mi się zachwycić jakąś superkreacją w eks- 
kluzywnym sklepie, bądź piękną bielizną za 120 tys. zł, ale to 
'naprawdę rzadko. kj 
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PS U babci na wsi można poszukać staropolskiego sprzętu 
służącego do domowej produkcji masła, a zwanego maślnicą, 


kierzanką bądź kierzynką (zależnie od regionu Polski). Patrz 
rysunek. 


Ona jest podobno dzikuską. 

Ona w ogóle nie zna się na modzie, nie wie co się nosi. Nie 
wchodzi do sklepów z ubraniami. Czasem tylko można ją 
spotkać kupującą jakiś materiał, jakieś płótno. 

Potem całą noc pali się w kuchni światło. Szyje. 

Następnego dnia jakaś pani ogląda ją krytycznym wzrokiem 
na przystanku tramwajowym („Ona jest chyba nienormalna! 
Chodzić w takim worku pokutnym?!'”). Czasem jakiś nauczy- 
ciel zwróci jej uwagę, że nie przystoi biegać po szkole 
w renesansowej sukni ciągnącej się po ziemi. Ona nie jest na 
czasie. 

Niby nic, tylko sęk w tym, że ona to właśnie ja. Czuję się 
swobodna na tym świecie. Wolna od obowiązkowych przepi- 
sowych kowbojek i piramidek. Będę wyglądać tak, jak ja chcę, 
tak jak się czuję naturalnie. 

To, że na mój widok śmieją się ludzie w tramwaju, nie 
znaczy, że śmieją się ZE MNIE — raczej DO MNIE. „Guzik 
mnie to zresztą obchodzi” — mówię, dopinając ostatni guzik 


peleryny. 
ś Psuja 


Kiedy kobiety szaleją u Diora czy w Modzie Polskiej, my 
— mężczyźni — wybieramy się... No właśnie, gdzie? 

Ci z nas, którzy dali sobie wejść na głowę (przez mamę czy 
dziewczynę), pójdą zapewne kupić garnitur. Ale prawdziwie 
męską modą jest szpan na wojskowy strój. Nie na byle Jakie 
polskie „moro”. W towarzystwie wręcz nie wypada pokazać 
się w czymś takim. 

Wielkim, choć już przemijającym, hitem są mundury amery- 
kańskie z Zatoki Perskiej. Nie nadają się jednak do codzien- 
nego użytku — są zbyt jasne i łatwo się brudzą. 

Bardzo praktyczne, a więc i popularne, są za to stroje 
Bundeswehry, na dodatek stosunkowo tanie. Dość pożyteczne 
są również ubiory koreańskie. Jedyny ich mankament to 
rozmiar: największe z nich (XL) pasują na człowieka śred- 
niego wzrostu. 

Kiedy już zaopatrzymy się w bluzę, spodnie i czapkę, 
wypada rozejrzeć się za butami. Ja najbardziej lubię chodzić 
w turystycznych glanach — są wygodne. 

Do kompletu przyda się jeszcze wojskowy pas, kilka pod- 
koszulków, „blaszka”* z numerem na szyję... 

| już jesteśmy gotowi do wyjścia bez wstydu na miasto. 
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amy sią na wsi? W mojej, w powszodni dzień 

nh toby to ZAOOSUWOWKÓ Za tow niedzielę wystarczy 
lść do pobllskiogo kościoła | już boz żadnych problemów 
można brać udział w „wiojskiaj rowil mody 

Zacznijmy od ludzi starszych. Kobiety lansują płaszcze 3/4 
o spocylicznym naftalinowym zapachu. Do tego wymyślne 
nakrycia głowy, począwszy od chustek (kraciastych, weł- 
nianych, stylonowych), po beroty z krompliny I przedwojanne 
kapoluszo. Na nogi buty różna, różniasto, najczęściej z okrąg 
łymi czubami na koturnach A 

Mężczyźni nia są wybredni. Noszą jesionki, ciemne spod- 
nio, kozaki na płaskich spodach I do tego koniecznie czapki 
ś COJANACIĘ kobiety w kwiecie wieku? Najchętniej zakładają 
kurtki z lisów, norek, nutrii i innych biedaków lub też kożuchy 
(warunek — długi włos przy kołnierzu i rękawach). Naj- 
popularniejsze nakrycia głowy to toczki albo czapki, tzw 
mycki. Męźczyźni szaleją obecnie w kurtkach skórzanych 
| kraciastych kapeluszach 

Chyba najbardziej szablonowa jednak jest moda, której 
hołduje młodzież. Jednym słowem „jak im zagrasz, tak 
tańczą”. Różowe szaliczki? No to różowe szaliczki. Kurtki 
z kapturami obszytymi futerkiem? No to kurtki. Niech tylko coś 
pojawi się na bazarach, nieważne czy ładne czy brzydkie; 
ważne, że drogie i że z bazaru. Bo teraz jest moda na bazar! 
Tak więc wszędzie wokół widać albo opisane wyżej kurtki 
albo kurtki ze skóry (najlepiej koloru brąz). Do tego dziew- 
częta szpanują wysokimi „„kozaczkami zamszaczkami”, chło- 
pcy zaś bazarowymi „spodenkami tureckimi”. 

| tak oto wszyscy czują się równi. Nie trzeba żadnych 
regulaminów i zasad, żeby z ludzi zrobić jedną wielką 
„kaszanę”. Oni I tak sami wpakują się do jednego flaka 


4 Monika Sadzak 
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Okobiecej miłości do fatałaszków napisano już wiele, wiele 
stron. Gdy więc moja klasa uświadomiła sobie, że studniówka 
zbliża się szybkim krokiem, przypuszczałam, że to właśnie my 
— dziewczyny — wpadniemy w najgłębszy amok. Tym- 
czasem... 

Dyskusje na temat aktualnej damskiej mody studniówkowej 
trwały około miesiąca, ale były klasycznym przykładem sztuki 
dla sztuki. Nasze rozmowy, aczkolwiek bardzo przyjemne, 
miały nikły wpływ na ostateczny wygląd kreacji. Po prostu 
większość z nas nie miała cierpliwości do przeszukiwania 
zasobów wszelakiej maści butików i domów towarowych 
Natomiast nasi panowie... 

Nasi panowie o swym studniówkowym stroju mówili bardzo 
mało, ale za to przez dwa tygodnie przetrząsali bliższe 
i dalsze sklepy. Umawiali się po prostu po lekcjach i szli, aby 
przymierzać kolejne fasony garniturków. 

Zastanawiałam się, czy przypadkiem nie jest to rozpaczliwa 
próba nadgonienia zaległości z ostatnich lat i wyleczenia 
odzieżowego kompleksu. Któregoś dnia usłyszałam jednak 
telefoniczną rozmowę mojej znajomej z kolegą, który do 
zaniedbanych zdecydowanie nie należał. Brzmiała mniej 
więcej tak: 

— Paweł, co ty robisz w Warszawie?! Zakupy na studniów- 
kę? Wiśniowe lakierki?! Pawełku, o mój Boże, do czego będą 
ci pasować takie buty?! Co? Do wiśniowej kamizelki i czarnego 
garnituru? A koszula, Paweł, jaką będziesz miał koszulę? Już 
masz? Czarną w białe grochy? 

Paweł spędził na szukaniu studniówkowego stroju pierwszy 
tydzień zimowych ferii. A ja... zaczynam wierzyć w postępują- 
cą zmianę męskiej mentalności. 

ś Ilona 


NIE SZATA 
ZDobi CZŁOWIEKA -.. 


Wyglądał na jakieś 60 lat. 
No, może pięćdziesiąt kil- 
ka. A miał faktycznie lat 17, 
ale do tego... 169 kg żywej 
wagi. Czy mógł się w ogóle 
poruszać? Ba, trenował na- 
wet karate w klubie, tyle że 
wciąż mdlał podczas ćwi- 
czeń. 


P o rocznej kuracji w gabinecie leka- 
rskim „SABA”, zajmującym się ta- 
chowo odchdzaniem otyłych, młodzie- 
niec stracił 110 kg. 

Górnik ze Śląska przyjechał tu w sta- 
nie głębokiej depresji. Narzekał, że nie 
może nawet wyjść na spacer, by nie 
wzbudzać sensacji, a już na wywiadów- 
kę do syna za nic nie jest w stanie się 
udać, bo zaraz koledzy chłopakowi do- 
kuczają, że ma ojca grubasa. Trafł w ko- 
ńcu do „SABY”. Po 7, 8 miesiącach 
pozbył się dziesiątków kilogramów. 

Ponad 100 kilogramów utraciła pewna 
pani, która najpierw musiała szyć dla 
siebie specjalne ubrania, a później 
przez 15 miesięcy dzielnie poddawała 
się tutejszej kuracji. Schudnąć 100 kilo- 
gramów... Czy to do wiary? Nie bardzo 
— i dlatego na temat łódzkiego gabinetu 
krążą przeróżne pogłoski: że stosują tu 
jakieś niezwykłe masaże, diety cuda, 
tajemne terapie. Jaka jest prawda? 

— Nie stosujemy żadnych dieł cudów 
— wyjaśnia dr Beata Będzińska, kieru- 
jąca gabinetem. — Przyznam, że w takie 
diety nie wierzę. Żadnego cudu tu zresz- 
tą być nie może. Nie tyje się przez 
miesiąc, więc i przez miesiąc nie straci 
się nadwagi! 

Tyć zaczyna się nieraz bardzo młodo. 
Tu, w gabinecie, najmłodszy pacjent 
miał ledwie... 4 lata, zaś liczba nastolat- 
ków jest spora i raczej zwiększa się niż 
maleje. 

— Na chorobę zwaną otyłością można 
zapaść w każdym wieku, także młodzie- 
ńczym — zapewnia dr Będzińska i opo- 
wiada, analizując liczne zbadane tu 
przypadki, jak się osiąga ten wątpliwy 
„sukces”'. 


JEDYNAK 
OPASOWY 


Często przyczyną całego nieszczęś- 
cia są „,stroskani' rodzice i ich głębo- 
kie przekonanie, że latoroś! ma „dob- 
rze wyglądać”. Tak sądzą zwłaszcza 
rodzice jedynaków. Tu, w gabinecie, 
powstało nawet pojęcie: jedynak opa- 
sowy. Czyli taki, w którego pcha się 
kalorie, najwidoczniej uważając, że są 
one miarą dobroci i rodzicielskiej tro- 
ski. Takim jedynakiem, który z nad- 
miaru rodzicielskiego serca omal nie 
dostał... otłuszczenia własnego serca, 
był właśnie ów 17-letni, 169-kilogramo- 
wy młodzieniec... 

Bywa jednak, że nastolatka — a czę- 
ściej nastolatkę — tuczy... nerwica. 
Swoje neurotyczne napięcia tacy lu- 
dzie usiłują rozładować jedząc; dla 
nich też jedzenie jest rekompensatą za 


„SABA” radzi: 


żyj chu 


pacjenta 


różne, właściwe nerwicowcom, kłopoty 
w szkole i w kontaktach z otoczeniem. 

— Bywa, że znerwicowana panienka 
kupuje i zjada 10 bułeczek na raz! 
— mówi dr Będzińska. — Zajmuje się 
tylko siedzeniem i jedzeniem. Wtedy 
tyje, co z kolei wzmacnia jej poczucie 
mniejszej atrakcyjności: wstydzi się 
chodzić na dyskoteki, nie może znaleźć 
chłopaka. Cóż pozostaje, jak nie... 
przekąsić coś słodkiego? Typowe, ner- 
wicowe błędne koło. 

Nie każdy ma „tuczącą nerwicę”, ale 
jakże wielu już za młodu ma tuczące 
nawyki. Nabiera się ich już w dziecińst- 
wie. Istnieje wszak przekonanie, że 
„dzieciom słodycze nie szkodzą”. 

— w Szwecji dzieciom podaje się 
słodycze tylko w święta, zwykle w so- 
botę i niedzielę. Zazwyczaj jest to pier- 
nik popijany kubkiem kąkao. To wszys- 
tko. Zaś na co dzień tamtejsi najmłodsi 
jedzą dużo pokarmów zawierających 
białka i witaminy. 

Tymczasem nasz nastolatek sięga 
wciąż nie tylko po ciastka i lody. Zapija 
to na dodatek słodkimi napojami, które 
tuczą nieraz nie mniej niż pączki. Oso- 
bom zagrożonym otyłością szkodzą 
nawet słodkie owoce — banany, wino- 
grona, bardzo chętnie pochłaniane bez 
ograniczeń przez najmłodszych. Sku- 
tek? 

— Około 20% naszych pacjentów, to 
dzieci i młodzież! — informuje pani 
doktor. 


Pani Helena przed I po kuracji. Straciła w 14 
miesięcy... 108 kg! Jak osiągnąć takl cud? Dr 
Będzińska zapewnia, że nie ma jednej cudow- 
nej kuracji, dobrej dla wszystkich — koniecz- 
ne jest indywidualne podejście do każdego 
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MŁODZIENIEC 
Z DZIEWCZĘCYM 
BIUSTEM 


Chłopcy, którzy w swój młodzieńczy 
wiek wkraczają z nadwagą, często dora- 
biają się iście dziewczęcego biustu, Na 
ten z pozoru drobny defekt patrzy się 
z pobłażaniem: schudnie, to i biust mu 
zniknie — myśli się, a owe piersi trak- 
tuje jako rodzaj tłuszczowych wałecz- 
ków. Tymczasem... 

— To nie tkanka tłuszczowa, ale gru- 
czołowa. Czyli — rzeczywiście piersi. 
Zła przemiana tłuszczów u nadmiernie 
utuczonego prowadzi do zaburzeń hor- 
monalnych. Stąd wyrastanie piersi, któ- 
remu zwykle towarzyszy niedorozwój 
narządu płciowego męskiego. Jeżeli się 
tego w porę nie dostrzeże i wejdzie 
z tymi zmianami w dorosłe życie, mogą 
one utrwalić się i być źródłem poważ- 
nych kłopotów! Na te sprawy trzeba 
zwracać uwagę już u 10-letniego chłop- 
ca. 
Zaburzenia te, w porę wykryte, są na 
szczęście odwracalne. Niech więc pul- 
chni młodzieńcy nie wpadają, czytając 
powyższe, w panikę. 

U dziewcząt otyłość prowadzi z kolei 
do zaburzeń miesiączkowania. W sumie 
— cała ta, tak ważna dla nastolatka, 
sfera życia zostaje poważnie zaburzona 
przez nadmierne umiłowanie zapieka- 


dzie 


nek, pizzy, lodów, bananów i coli. 

Kto w porę nie zrzuci wagi, z upływem 
lat może spodziewać się poważnych 
schorzeń, takich jak cukrzyca, nadciś- 
nienie z mnogością jego groźnych powi- 
kłań i wiele innych. Zresztą — mon- 
strualna nadwaga sama w sobie uważa- 
na jest za chorobę. Tak zwany czwarty 
stopień otyłości kwalifikuje już pacjenta 
do renty inwalidzkiej. 

Kto jednak jakimś cudem zdoła 
przejść swoje tłuste lata w dobrym zdro- 
wiu i tak będzie miał setki prozaicznych 
kłopotów. „SABA”' jest prawdziwym ba- 
nkiem informacji o nich. Oto taksówkarz 
z Płocka skarży się, że musiał zamon- 
tować podwójne resory w swoim samo- 
chodzie, do którego na dodatek ledwo 
się mieści. Panie około czterdziestki 
wypłakują oczy, że grozi im rozwód, bo 
mężowie nie chcą tak pulchnych towa- 
rzyszek życia. Wiejskie gospodynie na- 
rzekają, że nie mogą schylić się przy 
zbieraniu kartofli w polu. 


JAJA NA 
SŁODKIM MLEKU 


Każdy, kto tu przychodzi, jest trak- 
towany jak pacjent normalnego gabine- 
tu lekarskiego. Będzie leczony, a nie 
poddawany jakiejś cudownej kuracji. 

— Zaczynamy od szczegółowego wy- 
wiadu z pacjentem prowadzonego przez 
internistę. Jest to tym ważniejsze, że 


ludzie otyli rzadko są w pełni zdrowi. 
Musimy uzyskać obraz całego organiz- 
mu pacjenta, a nie tylko jego tuszy 
I apotytu. Stąd badania — m.in. EKG, 
U6G, biochemiczne, tarczycy I inne. Do- 
plero później podajemy lokl. Trzeba wy- 
tlumaczyć pacjentowi, że tu żaden cudo- 
wny lek od ręki nie pomoże. Że tłuszcz 
musi się spalić I zostać wydalony. W tym 
celu musimy przyspieszyć przemianę 
materii. Ale to oznacza dla organizmu 
zwiększone obciążenie. Dlatego kurację 
musimy prowadzić ostroźnie. 

Pacjent przyjeżdża do gabinetu razna 
kilka tygodni. Wizyta kosztuje 120 tys. zł 
(dane z końca stycznia). Pomiędzy dwo- 
ma kolejnymi wizytami chory — jeśli 
przestrzega zaleceń — chudnie średnio 
6 kg. Więc cztery wizyty, warte 480 tys 
zł, pozwalają zrzucić 20 kg nadwagi. Ale 
— "nie tylko. Bywa, że pacjenci pozbywa- 
ją się swych lęków, zahamowań, przy- 
musu jedzenia, a także poważnych nie- 
raz dolegliwości 

Leczenie — to dyscyplina życia i die- 
ta. Chory może jeść ile chce warzyw, ale 
owoców nie więcej niż ćwierć kg dzien- 
nie. Odżywiać się wyłącznie chudym 
mięsem (wołowina, cielęcina, ryby, 
drób), chrupkim i ciemnym pieczywem, 
nietłustym twarogiem. Pijać wody mine- 
ralne i soki słodzone co najwyżej sacha- 
ryną lub słodzikiem. Trzeba zapomnieć 
o kluskach, wędlinach — łącznie z szyn- 
ką, cukrzonych sokach, maśle, nawet 
olejach, a jajka smażyć na... słodkim 
mleku. Nie wszyscy potrafią, niestety, 
poddać się tym zaleceniom 


DESER DLA 
GRUBASA? 


Dieta odchudzająca nie musi jednak 
oznaczać rezygnacji z uciech podniebie- 
nia, nawet słodyczy. W gabinecie przy- 
gotowano zestaw przepisów na desery 
dla grubasów. Cukier zastąpiono w nim 
słodzącą substancją, zwaną candere- 
lem. 

Nie stwierdzono, by kuracje powodo- 
wały jakieś skutki uboczne. Są zalecane 
przez lekarzy, szczególnie wtedy, gdy 
pacjenci mają do wyboru: schudnąć al- 
bo poddać się wkrótce operacji orto- 
pedycznej, lub wręcz przesiąść się na 
wózek inwalidzki. 

Do niedawna ludzie pchali się tu 
drzwiami | oknami. Ostatnio ruch zma- 
lał, bo niejednemu nie starcza pieniędzy 
— ani na tycie, ani na odchudzanie. Ale 
pacjentów na pewno nie zabraknie, bo: 

— Szczupła sylwetka jest dziś w ce- 
nie. Grubasom trudniej robić interesy 
i dorabiać się! — mówi na zakończenie 
pani doktor. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MAREK KAMIŃSKI 


Uroki pustego talerza 


W potocznym mniemaniu okazem 
zdrowia jest osoba rumiana na twa- 
rzy, dobrze odżywiona. Brak apetytu 
j wstrzemięźliwość w jedzeniu uzna- 
wane są za znak złowróżbny. Rodzina 
z przerażeniem łapie się za głowę: 
— Nie chce jeść?! Pewno chory! A jed- 
nak skutecznym sposobem leczenia 
wielu dolegliwości może być... właś- 
nie głodówka! 

Kurację tę stosowali już starożytni. 
Platon i Sokrates dla odzyskania 
sprawności umysłowej i fizycznej 


przeprowadzali dziesięciodniowe po- 
sty. Pitagoras, który wykładał na uni- 
wersytecie ateńskim, zalecał swoim 
studentom głodówkę przed egzami- 
nami. 

W XVII wieku niemiecki lekarz R. 
Hofman wydał dzieło: „Opis wyników 
osiągniętych we wszystkich choro- 
bach dzięki głodówce”. Dwieście lat 
później w Ameryce przeprowadzono 
nad tym problemem kilkuletnie bada- 
nia. Potwierdzono zdumiewające efe- 
kty: post leczy, odmładza, przedłuża 
życie! 


„Pozytywne działanie postu polega 
na oczyszczeniu organizmu ze zło- 
gów i nieczystości trawiennych na- 
gromadzonych przez lata niemądre- 
go odżywiania się. Głodoterapia umo- 
źliwia pozbycie się tego bałastu I lik- 
widuje wiele przewlekłych ognisk 
chorobowych" — czytamy w książce 
„Medycyna w walce ze starością”. 

Lista chorób, których objawy może 
złagodzić głodówka, jest długa: owrzo- 
dzenie przewodu pokarmowego, zapa- 
lenie stawów, żylaki, paradentoza, czy- 
raki, osłabienie wzroku, bóle głowy... 


O dobroczynnym wpływie głodówki 
możemy przekonać się nic nie jedząc 
przynajmniej jeden dzień w miesłącu, 
ale przed podjęciem takiej decyzji 
powinniśmy skonsultować się z leka- 
rzem. Najważniejsze jest odrzucenie 
od siebie myśli: „Ja nie wytrzymam, 
umrę z głodu'' itp. Dla zwykłego zja- 
dacza chleba głodówka to wyczyn 
hęroiczny. Ludzie panicznie boją się 
niedożywienia, a mało kto bol się 
przejedzenia. Niesłusznie! Przecięt- 
ny Europejczyk — Jak wyliczono 
— zjada w ciągu swojego życia czte- 
rokrotnie więcej pożywienia, niż po- 
trzebuje jego organizm! 

Nie życzymy smacznego. 


(lo) 


a) 


Kilkaset osób szłurmowalo wejście war- 
szawskiego kina WZ, aby zobaczyć I usly* 
szoć na lo polskiego metalowego 
zwierzaka — zespół Acid Drinkers, 

Czterech rebeliantów robi show, jakiego 
w tym kraju jeszcze nie bylo, Uszy fanów 
atakuje z głośników to, co jest w muzyce 
najbardziej ogniste, czyli hard rock, punk 
rock I thrash metal. W tym samym czasie 
wlosy muzyków wirują jak diabelski młyn. 
l tak kawalek za kawalkiem, od „Are You 
Rebel?" aź po „Smoke On The Water”, aż do 
chwili, gdy oszołomiony zostaniesz sam na 
sam z przeraźliwym dzwonieniem w uszach. 

Dla Acid Drinkers najwaźniejsze w muzy- 
ce jest serce, oryginalność i wysoki poziom. 
Dali temu dowód spontanicznością, pomys- 
łowością i poczuciem humoru na ich pier- 
wszej plycie „„Are You Rebel?" (1990 r.). 
Zakręcone aranżacje i wiązankę ciężkich, 
gitarowych zagrywek przyniósi drugi long- 
play „Dirty Money, Dirty Tricks'' (1991 r.). 

— Pierwszą gltarę zrobiłem z tektury 
— mówi basista i wokalista Titus. 

Z Litzem — gitarzystą i wokalistą poznal 
się, kiedy mial 16 lat. Piętnastoletni wówczas 
Litza przychodził do Titusa, żeby przy muzy- 
ce Metalliki, z imitacjami gitar w rękach 
szaleć do upadłego. Lista zespołów, jakich 
słuchali i wciąż słuchają, jest długa jak 
historia muzyki rockowej (od Mamas And 
The Papas poprzez Sex Pistols do Slayera). 

Hard rock najbardziej działa na Titusa. 
Jego idolami są basista Glenn Hughes i wo- 
kalista lan Gillan, niegdyś związani z grupą 
Deep Purple. Litza żyje na thrashowych 
obrotach w takt Venomu, Metalliki, Slayera 
lub Anthraxu. Gitarzysta Popcorn uważa, że 
najważniejszy jest Slayer z Kerrym Kingiem, 
a cała reszta w thrashu to ich podróby. 
Osobny rozdział tworzy jego zdaniem Metal- 
lica. Perkusista Ślimak uwielbia Anthrax i je- 
go bębniarza Charliego Benante. 

Każdy w Acid Drinkers ubiera się jak chce. 
Nie ma jakiegoś jednego pomysłu na wizeru- 
nek grupy. Tworzą go wszyscy: Litza, Titus, 
Popcorn i Ślimak. 

Titus: Ty/ko raz Litza mnie zaatakował za 
to, że założyłem czarne rajtuzy w białe 
gwiazdki. 

Litza: Ja się obawiam, bo czasem Titus ma 
takie dziwne pomysły. h 

Tych czterech facetów nosi w sobie prag- 
nienie światowej kariery. Kiedy w cztery lata 
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po powstaniu Acid Drinkers, 21 lipca 1990 
roku dowiedzieli się, źe podpisali kontrakt 
z metalową potęgą Europy — wytwórnią 
Music For Nations (Under One Flag), szaleli 
ze szczęścia. Dziś mówią: Mogliby płacić 
regularnie i więcej w nas zainwestować. 
Dobre recenzje w zachodnich pismach meta- 
lowych dały im 15 tysięcy sprzedanych eg- 
zemplarzy „Are You Rebel?" i jak dotych- 
czas 7,5 tysiąca „Dirty Money, Dirty Tricks”. 
Apetyty Acidów są jednak większe. Może 
zaspokoi je trzecia plyta, która latem powin- 
na ukazać się w Europie Zachodniej. Wiado- 
mo już, że na razie gotowych jest siedem 
świetnych utworów. 
ANDRZEJ GODEWSKI 
PS Litza i Titus: Czytaliśmy kiedyś „Swiat 
Młodych". Najlepszy był wtedy ,„„ Tytus" i rub- 
ryka „Pięć minut z Anką". 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


; 


SPRAWDZIĆ 


Gdy w marcu deszcz leje, złe robi nadzieje 

Guy w marcu grzmoty, to w maju śniegi 

Co marzec wypiecze, to kwiecień wysiecze 
Suchy marzec, maj zaś chłodny, kwiecień mokry 
— rok niegłodny 

W marcu jak w garncu 

Na św. Kazimierza (4 III) wyjdzie skowronek spod 
pierza (lub spod perza) 


SZALEŃSTWO 2 ! 
ODROBINA NIE ZAS%ŁODU! 


Sześćdziesięciodwuletni Szwed, Karl Eric Ols- 
son, musiał poddać się operacji żołądka. Został 
już przygotowany, leżał na stole operacyjnym, 
czekając na narkozę. Nagle z urządzenia do 
sterylizacji narzędzi chirurgicznych zaczęły wy- 
dobywać się kłęby pary. Lekarze zgłupieli. Pac- 
jent wstał ze stołu, wziął skalpel i paroma ruchami 
przykręcił rozluzowaną śrubkę, po czym położył 
się i zadysponował: „No, panowie wszystko w po- 
rządku — brać się do roboty!”. 


HEJ, HEJ! 


© Boński pediatra, prof. dr Eysel, głosi pogląd, 
że należy... dłubać w nosie. Profesor prosi rodzi- 
ców, aby nie przeszkadzali dzieciom dłubać w no- 
sie, gdy te mają na to ochotę. One to robią dla 
własnego dobra. Poszerzając nozdrza teraz, bę- 
dą lepiej oddychać, gdy dorosną! — twierdzi 
autorytatywnie profesor Eysel. 


. Angielski stomatolog, E. Taylor, ma piękny 
uśmiech | olśniewająco białe, zdrowe zęby. Chęt- 
nie i często je demonstruje. Są niewątpliwą re- 
klamą gabinetu, a i proponowanej przez doktora 
diety. Otóż uważa on, że należy spożywać tylko 
chłodne, a najlepiej surowe potrawy. Człowiek 
jaskiniowy, który nie znał ognia, miał wspaniałe 
uzębienie, bo nię gotował. Tak jak ja! — po takim 
oświadczeniu doktor Taylor zwykle uśmiecha się, 
łyskając swoimi 32 wspaniałymi zębami. 

© Już od kilku lat książka kucharska Jili Fraser 
pt. „Co gotować dla gości, których nie chcemy 
więcej widzieć '' znajduje się w górnych partiach 
listy hitów książkowych w USA. Autorka podaje 
reaepty na dania nieapetyczne, trudno strawne 
i bardzo tuczące. Zdradza także sekrety łatwego 
psucia dobrych potraw (Jedno zepsute jajeczko 
oczyści twój salon z niemiłych gości). 


RADOSŁAW — słowiańskie 

- Imię męskie oznaczające tego, 

- który jest rad sławie, tzn. tego, 
który chętnie ubiega się o zasłużo- 
ną sławę i szacunek ludzi. Do XIV 
wieku spotykane w Polsce dość 

_ często, także i w formie żeńskiej _ —_ - 

- Radosława. Przypomniane w XIX KT U wa, 

"wieku, dość popularne w latach stów. Dawne skróty i zdrobnienia 


sześćdziesiątych naszego stule- - tego imienia to Halszka, Olechna, 
"cła: Oluchna, Elenka, Helenka. Poza 


- HELENA - kręgiem dworskim imię to stało 

Ę A AJ się bardziej popularne w XVIII 
uł odzuaię ZARZYKA greckiego wieku, a w minionym stuleciu było 
| oznacza: b/ask, jasność. W Pol- 


jednym z najczęściej nadawanych 
_sce występowało już w XIII wieku.  "jmion żeńskich. Dziś — nieżmier- 
Imię wielu księżniczek z rodu Pia- nie rzadkie. 


Agencje całego świata doniosły 

o niezwykłym wyczynie francuskich 

cukierników. Otóż 100 ciastkarzy z de- 

partamentu Ariege (południowa Fran- 
cja) stworzyło szarlotkę olbrzyma. 
Ciastko miało 12 metrów średnicy, 
zużyto na nie tonę jabłek, wyrobiono 
500 kg ciasta. Wypiek trwał 9 godzin 
w ogromnym piekarniku ustawionym 
w centrum miasteczka Pamiers. 

Całe ciastko po dokładnym zmie- 
rzeniu, obfotografowaniu zostało do 
ostatniego okruszka zjedzone (ze 

iem) przez wystawców, klientów 
i gości regionalnych targów, nazwa- 
nych dumnie Pamiers-Expo'91. 


Indonezyjczyk, 46-letni Sahabu- 

na, jest absolutnym, konsekwent- 
nym, zagorzałym naturystą. Nie 
uznaje ubrania, nie nosi go na co 
dzień ani od święta. Nikt nie miał 
więc pretensji i się nie dziwił, gdy 
w stroju Adama pełnił honory pa- 
na domu na ślubie swojej córki. 
Inni uczestnicy tej ceremonii nie 
starali się mu dorównać. Wielu 
panów nawet nie zdjęło kapelu- 
szy, panie świetnie prezentowały 
się pod parasolkami. 


Z OSTATNIEJ 
CHWILI 


W piątak (28 Il) wyszodł z groty La 
Ocallóro w Salnt Ambrolx (połudnlo- 
wa Francja) 26-lotni Pascal Barrlor, 
apolaolog-okacontryk Przed 100 
dniami kazał sią w groclo... zamuro- 
wać 

Pascal Barrior |ost namiętnym ło 
wcą mocnych wrażoń. W 1988 roku 
przejechał na motocyklu po linlo 
nad 400-metrowym wąwozem Vo- 
ron, w 1990 r. przeżył 30 dni na 
platformie o rozmiarach 8 metrów 
kwadratowych, umloszczonej 20 
metrów nad ziemią 

Kolejny wyczyn ma być jeszczo 
większy, taki o Jakim nie śni się 
zwykłym zjadaczom chleba. To bę- 
dzle coś na miarę XXI wieku — po- 
wiedział dzielny Pascal, wchodząc 
pod prysznic 


Myszuniu, spróbuj rozdzielić mię- 
dzy kuzynki ten szwajcarski ser, ale 
tak, aby każda z myszek dostała 
kawałek z dwoma dziurami (kawałki 
może nie będą takie same, ale 
i dziury są różne). 

Smacznego! 

„Mysia”” Jankowska, Wrocław 


Właściciel restauracji w Lindau 
(Niemcy) nad Jeziorem Bodeńskim 
założył się ze stałymi bywalcami 
swego lokalu, że przepłynie z Lin- 
dau do leżącego już na austriackim 
brzegu, Fussach na... restauracyj- 
nym stole 

Goście zgromadzili się na tara- 
sie, restaurator usiadł na stole od- 
wróconym do góry nogami, przy- 
czepił do blatu mały silniczek i „,po- 
pruł' przez jezioro. Trasę 7,5 km 
pokonał w niecałe 40 minut. Wrócił 
wraz ze stołem już szosą, wygraną 
sumę przekazał na cele dobroczyn- 
ne, po czym wszyscy usiedli za 
stołem, jedli, pili i restauratora bo- 
gacili. 


Te gigantycz- 
ne nosy zwisają- 
ce z okien kamie- 
nic w St. Gallen 
(Szwajcaria) to 
nie tylko dekora- 
cja karnawało- 
wa, to protest 
mieszkańców 
przeciwko spali- 


nom, samocho- 

dom, zanieczy- 

szczeniom. A fe, 
jak śmierdzi! 

Fot. CAF 

— Keystone 
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WTOAEK 3 III 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry 9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Program dnia 9.15 Domowe przedszko- 
le 9,45 To sią może przydać 10.00 „Dynas- 
tia'' — serlal USA 10.50 Program poradniczy 
11.05 Film dok. 12.00 Wiadomości 12.10 
Program dnia 12.15 Agroszkoła 12.50 Film 
dok. 13.20 Fizyka — Prąd zmienny 13.50 Co, 
jak | dlaczego? 14.00 Chemia — Węglowo- 
dory nienasycone | aromatyczne 14.35 Te- 
le-komputer 14.55 „Przygody kapitana Re- 
mo” 15.15 Sezam — magazyn popularno- 
naukowy 15.30 „Świat chemii” (20) — serial 
popularnonaukowy prod. USA 16.00 Co, jak 
i dlaczego? — „Dlaczego ciśnienie musi być 
właściwie rozłożone?” 16.10 Program dnia 
16.15 Dla dzieci: „Tik-Tak'" 16.55 Język an- 
gielski dla dzieci (12) 17.00 Film dok. 17.15 
Teleexpress 17.35 „Królik Bugs przedsta- 
wia” 18.00 Film dok. 19.00 Narodziny firmy 
(11) — Elementarz przedsiębiorczości 19.15 
Dobranoc 19.30 Wiadomości 20.05 „Dynas- 
tia'' — serial USA 21.00 Studio publicystycz- 
ne „Jedynki' 22.15 Progr. rozrywk. 22.45 
Wiadomości wieczorne 23.00 Wódko, po- 
zwól żyć. 


Program 2. 

7.30 Panorama 7.40 Rano 7.55 Telewizja 
Biznes 8.15 „Denver — ostatni dinozaur” 
(41) — serial anim. 8.40 Świat kobiet 9.00 
Programy lokalne 9.30 Rano 9.35 „Pokole- 
nia” — serial USA 10.00 CNN — Headline 
News 10.15 Język francuski (18) 10.45 Rano 
10.50 Teleklinika dr. Anatolija Kaszpirows- 
kiego 15.45 „Denver — ostatni dinozaur” 
(41) — serial anim. 16.10 Sport 16.30 Pano- 
rama 16.40 „Pokolenia'* — serial USA 17.05 
Przegląd kronik filmowych 17.40 Moja mod- 
litwa 18.00 Program lokalny 18.30 „Pod 
wspólnym dachem'' — serial franc. 19.00 
„Pokolenia” — serial USA 19.20 Rozmowy 
o Rzeczyniepospolitej 19.30 Język angielski 
(21) 20.00 Wielki sport 20.30 Publicystyka 
21.00 Panorama 21.30 Sport 21.40 Aktualno- 
ści kulturalne 22.05 „Julia i Julia" — film 
fab. prod. włoskiej 24.00 Panorama 


ŚRODA 4 Ill 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry 9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Program dnia 9.15 Domowe przedszko- 
le 9.45 Głowa do góry 10.00 Film fab. 11.00 
Głowa do góry 11.15 Film dok. 12.00 Wiado- 
mości 12.10 Program dnia 12.15 Agroszkoła 
— Ekonomika produkcji drobiu 12.45 Fał- 
szerstwa historii — progr. publ. 13.15 Pola- 
cy w Wehrmachcie 13.45 Obok nas 14.05 
Kawaleria Il Rzeczypospolitej 14.35 Klub 
Encyklopedii Il wojny światowej 14.45 Wię- 
zień numer siedem (sprawa Rudolfa Hessa) 
15.15 Sensacje XX wieku — Zamach na 
Hitlera 15.45 Uniwersytet nauczycielski: Bli- 
żej Europy — Jak nastolatki widzą Europę 
(1) 16.10 Program dnia 16.15 Kino nastolat- 
ków: „Wychowawca'” — serial USA 16.40 
Dla młodych widzów: Latający Holender 
17.15 Teleexpress 17.35 Klinika zdrowego 
człowieka 18.00 Serial 18.30 Rewizja nad- 
zwyczajna 19.00 Skarbonka Jacka Kuronia 
19.15 Dobranoc 19.30 Wiadomości 20.05 
Studio sport: Sigma Ołomuniec — Real 
Madryt 21.55 Reflex 22.10 Publicystyka 22.45 
Wiadomości wieczorne 23.00 Serial TP 


Program 2. 
7.30 Panorama 7.40 Rano 7.55 Telewizja 
Biznes 8.15 „Ulisses 31" — serial anim. 


franc.-amer. 8.40 Świat kobiet 9.00 Progra- 
my lokalne 9.30 „Pokolenia'* (78) — serial 
USA 10.00 CNN — Headline News 10.15 
Język niemiecki (21) 10.45 Rano 15.45 „Ulis- 
ses 31" — serial anim. franc.-amer. 16.25 
Sport 16.40 „„Ekostres' — magazyn ekologi- 
czny 17.00 Losowanie Zakładów Gier Licz- 
bowych Totalizatora Sportowego 17.05 „Era 
nuklearna” (9) — ang. serial dok. 17.25 
„Allo, allo" — serial prod. ang. 18.00 Pro- 
gram lokalny 19.05 „Pokolenia”* — serial 
USA 19.30 Język angielski (51) 20.00 Film 
fab. 21.00 Panorama 21.30 Ekspres repor- 


terów 22.00 Studio teatralne „Dwójki” 23.30 
Pasmo hipermultimedialne Marcina K. 
24.00 Panorama 


CZWARTEK 5 III 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry 9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Program dnia 9.15 Domowe przedszko- 
le 9.45 Przyjemne z pożytecznym 10.00 
„Gliniarz I prokurator" — serial USA 10.50 
Program poradniczy 11.05 100 lat — maga- 
zyn ubezpieczeń społecznych 11.15 Film 
dok. 12.00 Wiadomości 12.10 Program dnia 
12.15 Agroszkoła 13.50 „Cudowna planeta” 
(10) „Od magmy do złóż metali" — jap. film 
dok. 13.40 „Ginąca przyroda” (11) „W 
ochronie środowiska naturalnego” — serlal 
14.15 Mieszkamy w Polsce — Na wyspach 
Wolin i Uznam 14.40 Co, jak | dlaczego? 
14.55 Zwierzęta świata: „Kraina orła” (2) 
„Wielkie spotkania” (2) — film dok. 15.15 
Publicystyka 15.45 Przez lądy | morza 
— Wśród Gopur i Manadap 16.10 Program 
dnia 16.15 Dla młodych widzów: „Kwant'” 
17.15 Teleexpress 17.35 „Wild America" 
— film dok. 18.00 Film fab. 18.45 Magazyn 
katolicki 19.15 Dobranoc 19.30 Wiadomości 
20.05 „Gliniarz i prokurator” (£ — serial 
USA 21.05 Pegaz 21.35 Telemuzak — maga- 
zyn muzyki rozrywkowej 22.05 Studio pub- 
licystyczne „Jedynki” 22.45 Wiadomości 
wieczorne 23.00 Program rozrywkowy 24.00 
Jutro w programie 


Program 2. 

7.30 Panorama 7.40 Rano 7.55 Telewizja 
Biznes 8.15 „Nowe przygody He-Mana'"' 
— serial anim. USA 8.40 Świat kobiet 9.00 
Programy lokalne 9.30 Rano 9.35 „„Pokole- 
nia” — serial USA 10.00 CNN — Headline 
News 10.15 Język angielski (21) 10.45 Rano 
15.45 „Nowe przygody He-Mana'" — serial 
anim. USA 16.25 Sport 16.30 Panorama 
16.40 Reportaż 17.05 Film dok. 17.30 „Na 
pustynnym szlaku” — film dok. Z. Wawra 
18.00 Program lokalny 18.30 „Zrobiła się 
piątka” (4) — serial USA 19.00 „Pokolenia”” 
—serial USA 19.20 Jaka konstytucja? 19.30 
Język francuski (17) 20.00 Wielki sport 20.30 
Publicystyka 21.00 Panorama 21.30 Sport 
21.40 Bez znieczulenia — progr. W. Walen- 
dziaka 22.05 „Pożegnaj się, Maggie Cole" 
— film USA 23.15 Program muzyczny 23.40 
Pasmo hipermultimedialne Marcina K. 
24.00 Panorama 


PIĄTEK 6 Ill 


Program 1. ; 

8.00 Dzień dobry 9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Program dnia 9.15 Domowe przedszko- 
le 9.45 Szkoła dla rodziców 10.00 Serial 
filmowy 11.00 Program poradniczy 11.15 
Film dok. 12.00 Wiadomości 12.10 Program 
dnia 12.15 Agroszkoła 12.45 „Extra' — se- 
rial dok. prod. ang. 13.25 Muzeum XX wieku 
— Czas dyktatorów — Mussolini (2) 13.45 
ABC ekonomii — Wszystko jest częścią 
gospodarki 13.55 „Al Kibla' — „Islam lege- 
nda i rzeczywistość” — film dok. prod. 
hiszp. 14.25 Teleplastikon 14.40 ABC ekono- 
mii — Rynek i rynki 14.50 Jeśli nie Oxford, to 
co? 15.10 Telewizja edukacyjna zaprasza 
15.20 Szkoła żon — Co powinnaś wiedzieć 
o Seksie 15.45 Uniwersytet nauczycielski 
— Ojczyzna-polszczyzna 16.10 Program 
dnia 16.15 Dla najmłodszych: Ciuchcia” 
17.05 Język angielski dla dzieci 17.15 Tele- 
express 17.35 Laboratorium — Zanim za- 
braknie ciepła 18.00 Serial fabularny 18.45 
Loża — magazyn teatralny 19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 20.05 Serial filmowy 21.05 


PASZTECIK Z 
TESTOSTERONEM... 


Paszteciki z czerwonym barszczom 
to ulubiona pótrawa wielu Polaków. 
Testosteron to sterold anaboliczny, 
sllny środek dopingujący zakazany 
dla sportowców od połowy lat sie- 
demdziesiątych. Co ma piernik do 
wiatraka? Ano, zdarzyło się, że miał. 
Na olimpiadzie zimowej w Calgary 
czołowemu polskiemu hokelście udo- 
wodniono zażywanie niedozwolo- 
nych środków  farmakologicznych 
— właśnie testosteronu. Zawodnik 
zaklinał się, że nigdy takowych nie 
stosował, a po namyśle zwalił winę na 
Kanadyjskich  polonusów, którzy 
w przeddzień meczu częstowali go 
tradycyjnym barszczykiem z podej- 
rzanymi pasztecikami. Od tamtej pory 
potrawa ta stała się jedną z najpopu- 
larniejszych w menu polskich spor- 
towców, chociaż ani reprezentacji oli- 
mpijskiej, ani hokeiście dobrej sławy 
raczej nie przyniosła. 


JAJECZNICA 


Z SAMYCH BIAŁEK? 


Wyobraźcie sobie takie śniadanie: 
jajecznica z dziesięciu jajek, ale po- 
zbawionych żółtek, do popicia kolejne 
dziesięć jaj na surowo, a właściwie 
samych białek, do tego pieczywo bez 
soli i kawa z czymś przypominającym 
cukier tylko ze smaku (sztuczny jego 
substytut). Albo obiad: gotowana ry- 
ba, ziemniaki przyrządzone na parze 
(bez krztyny soli), do tego duża porcja 
sałatki z warzyw. Na kolację: kilo- 
gram piersi kurczaka, pół kilograma 
pełnoziarnistego ryżu i mnóstwo owo- 
ców. Czy zgadliście, czyja to dieta? 
Otóż tak w okresie przedstartowym 
odżywiają się kulturyści. Dzięki temu 
ich odtłuszczone mięśnie prezentują 
się wspaniale, a organizm ma rewela- 
cyjnie niski poziom cholesterolu. Łat- 
wo obliczyć, że kulturysta zjada tygo- 
dniowo około 150 jaj, prawie dziesięć 
kilogramów mięsa, kilka kilogramów 
ryżu i ziemniaków, do tego pewnie 
skrzynkę warzyw i owoców. Imponu- 
jące menu, prawda? 

Ale są zwolennicy, których jadło- 
spis wygląda o niebo obficiej. Przed- 
stawiciele narodowego sportu Japo- 
nii — sumo — słyną z ogromnej wagi 


ciała | niesamowitego apotytu. Na 
przykład mistrz Dowagatoka, mający 
2 motry wzrostu, ważył, bagatolka 

- 205 kg! Przy domu mistrza w Toklo 
znajdował się prawdziwy spichlorz 
Zawszo było w nim kilka worków ryżu, 
wiele skrzynek owoców | warzyw, 
dziesiątki kurczaków. Podobno zjadał 
on dziennie trzy, cztery kurczaki, 
ogromny garnek gotowanego ryżu, 
nie gardził wszelkimi słodyczami, 
a na raz wypijał prawie cztery litry 
herbaty! Przy swojej ogromnej masie 
był jednak sprawny i zręczny. Przez 
wiele lat nie znalazł godnego siebie 
przeciwnika, 


KOMPUTEROWA 


DIETA 


Przedstawiciele niektórych dyscyp- 
lin sportowych (sumo, podnoszenie 
ciężarów, wioślarstwo) mogą pojeść 
sobie do woli. Inni robią wszystko, by 
zgubić zbędne kilogramy. Bardzo sta- 
rannie odżywiają się na przykład dżo- 
keje, których waga niewątpliwie wpły- 
wa na osiągane wyniki podczas wy- 
ścigów. Tylko owoce, warzywa, na- 
biał i chude mięso spożywają gimnas- 
tyczki, bo dla nich każdy dodatkowy 
kilogram ciała oznacza często kata- 
strofę. Starannie o jadłospis dbają 
także tenisiści. Wszystkich przebiła 
w tym Martina Navratilova. Trzydzies- 
topięcioletnia Czeszka wciąż imponu- 
je wspaniałą formą i zwycięża prze- 
ciwniczki o prawie 20 lat młodsze. Na 
pytanie o przyczyny tak dobrej dys- 
pozycji fizycznej Martina odpowiada, 
że w głównej mierze zawdzięcza to 
cudownej diecie, którą zaserwował 
jej... komputer. Wprowadzono do nie- 
go wszelkie dane dotyczące zawarto- 
ści w jej organizmie mikroelementów, 
witamin, tłuszczów, węglowodanów, 
białka itd., a maszyna szczegółowo 
ustaliła wszystkie posiłki tenisistki. 
W jej jadłospisie główne miejsce za- 
jęły: warzywa, owoce, zioła, miód, 
odżywki witaminowe, nabiał, ryby 
i razowe pieczywo. Od tamtej pory 
Navratilova nie ma kłopotów z utrzy- 
maniem prawidłowej wagi i dobrej 
kondycji fizycznej. W jej ślady poszedł 
krajan — Ivan Lendl, który dzięki 


Dieta na sportowo 


Zawodnicy japońskiej dyscypliny sumo nle muszą ograniczać swojego Jadło- 
spisu. Więcz przeciwnie, czym większą dysponują posturą, tym większa 


szansa na lepsze wyniki na macie 


komputerowej diecie z łatwością po- 
zbył się sześciu kilogramów nadwagi 
i teraz także zadziwia wysoką formą 


MIKSTURY 
MARATOŃCZYKÓW 


Czy wiecie, że niemal każdy mara- 
tończyk po przebiegnięciu dystansu 
42 kilometrów traci na wadze 3-4 
kilogramów? Ta niesłychanie trudna 
i wyczerpująca konkurencja wymaga 
specjalnego sposobu odżywiania, 
a także sporządzania superodżyw- 
czych płynów, które biegacze przyj- 
mują na trasie. Maratończycy z reguły 
unikają w jadłospisie ciężko straw- 
nych produktów, takich jak: tłusta wie- 
przowina, baranina, grochówka, bi- 
gos, śledzie, ogórki, fasola, cebula 
i smalec. W żywieniu ich dominują 
węglowodany (ok. 63% wartości kalo- 
rycznej), tłuszcze (25%) oraz białko 
(12%). Wielu z was zauważyło, że 
biegaczom podaje się na trasie płyny. 
Mikstury te zawierają między innymi: 
wodę, miód lub cukier, sok pomarań- 
czowy bądź grejpfrutowy, odrobinę 
soli i zestaw witamin. 

Długodystansowcy przestrzegają 
kilku zasad związanych z odżywia- 


niem się przed startem: trening czy 
udział w zawodach następuje nie 
mniej niż 2-3 godziny po lekkim posił- 
ku. Po obfitym obiedzie robią przerwę 
4, 5-godzinną. Na dwie godziny przed 
startem nie przyjmują już ani cukru, 
ani glukozy. Z kolei tuż po biegu 
stosują preparaty zawierające węg- 
lowodany i glukozę. Lubią mleko, ole- 
je jadalne, sery, spożywają duże ilo- 
ści owoców i warzyw, a szczególnie 
sałatę, szpinak, zielony groch, piet- 
ruszkę, cytryny, czarne porzeczki, 
truskawki. Podobno właśnie dzięki 
odpowiedniemu żywieniu niektórzy 
zawodnicy osiągają dobre wyniki na- 
wet jeszcze około czterdziestki. 

We współczesnym sporcie, w któ- 
rym o zwycięstwie.coraz częściej de- 
cydują ułamki sekund-czy centymet- 
rów, prawidłowa dieta ma ogromne 
znaczenie. Nic zatem dziwnego, że 
wielu ekipom sportowym towarzyszy 
na zawodach nie tylko trener, lekarz 
czy specjalista odnowy biologicznej, 
ale także wytrawny dietetyk. Wydaje 
się, że w najbliższym czasie jego rola 
Jeszcze wzrośnie, pod warunkiem 
oczywiście, że nie będzie serwował 
swym podopiecznym testosterono- 
wych pasztecików... 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. CAF 


JONATHAN WYLIE 
TŁ. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


gapić, chłopcze. Ruszaj! 


by mieli jakieś złe zamiary. 


— Brandy, wstawaj, świnio! Miecz do garści! Fontaino, zajmij się 
Ferragamem, spróbuj go ocucić. Potrzebujemy go. Mark, sprowadź 
konie w dół ścieżki i spętaj je, a potem wracaj do mnie. Przestań się 


Posłuchali go niemal natychmiast. 

Głosy na górze świadczyły o tym, że tamci już wiedzą, iż nie są sami 
na szlaku. Ukazali się na najbliższym łuku wijącej się jak serpentyna 
drogi w chwili, kiedy Mark i Brandel dołączyli do Eryka stojącego 
w wyzywającej postawie pośrodku ścieżki. Obaj jego bracia, co Eryk 
zauważył z niesmakiem, trzęśli się ze strachu. Obcy zbliżali się: sześciu 
mężczyzn prowadzących konie; ich zachowanie nie wskazywało na to, 


Polskie ZOO (powtórzenie) 21.20 Studio pu- 
blicystyczne „Jedynki” 21.45 Magazyn 
60/90 22.15 Raport — publicystyka między- 
narodowa 22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Film dok. 24.00 Noc z gwiazdami 
— progr. rozrywkowy ze Szczecina 


Gdy podeszli bliżej, Mark wykrzyknął: 

— To Schill! | Orme! — Zerwał się, aby biec na powitanie, ale na jego 
ramię opadła czyjaś ręka i zatrzymała go w miejscu. 

— Nie wiemy, po czyjej są stronie — odezwał się Brandel. 

— Schill? To śmieszne. Znamy go od lat. 

— Owszem — podchwycił Eryk — lecz widziałem wiele znajomych 
twarzy wśród tych, którzy zaatakowali zamek. 

Mark umilkł, a jego uśmiech zniknął tak szybko, jak się pojawił. 
Czekali, a Eryk stał z wyciągniętym przed siebie mieczem. 

Schill zatrzymał się kilka kroków przed nimi z wyrazem zakłopotania 
na surowej twarzy. 

— To dziwne powitanie, mój panie. Czym sobie zasłużyłem... «. 

—Wiielu, którym ufałem, dopuściło się wobec mnie zdrady. Wybacz mi 
moją ostrożność, Schill, lecz tyle wydarzyło się, odkąd widziałem cię po 
raz ostatni. 

— To oczywiste, panie. Dlaczego jesteście tutaj bez eskorty? Oba- 
wiam się, że nie w porę wyruszyliśmy na naszą łowiecką wyprawę. 

— Właśnie — rzucił krótko Eryk. 

— Och, Schill — nie wytrzymał Mark — ojciec nie żyje. Co teraz 
zrobimy? 

Eryk zaczął opowiadać, a Schill i jego ludzie słuchali z wyrazem 
nieukrywanego przerażenia na twarzach. 


Eryk rozejrzał się wokół bezradnie, szukając pomocy. Brandel w spla- 
mionym potem ubraniu rozciągnął się na ziemi, dysząc ciężko. Mark stał 
bez ruchu z szeroko otwartymi, wylękłymi oczyma, sam bliski płaczu. 
Ferragamo, który zamykał pochód, podszedł do nich i klękając powie- 
dział łagodnie: 

— Pokaż kostkę. 

— Nie! — Niemal odepchnęła go wyrzuciwszy ręce przed siebie. 
— Nie chcę, żebyś mnie dotykał. — Twarz miała pokrytą czerwonymi 
i białymi plamami. 

— Fontaino... — zaczął czarodziej, ale nie dokończył, gdyż w tej 
właśnie chwili skalna bryłka wielkości pięści odskoczyła od pokrytego 
piargami zbocza i uderzyła go w bok głowy. Gdy runął na ziemię, 
pozostali zdali sobie sprawę, że dolatują ich gdzieś z góry odgłosy 
zbliżania się ludzi i koni. 

Nie było gdzie się ukryć, dokąd uciec — jazda konna czy nawet bieg po 
tym terenie równały się katastrofie. 

Nie mieli żadnego wyboru, innej możliwości — jak to uświadomił sobie 
niemal natychmiast zazwyczaj nieco powolny umysł Eryka. Mogli 
jedynie czekać i jeśli zajdzie potrzeba — walczyć; a przynajmniej natym 
polu Eryk czuł się pewnie. Wyciągnął miecz, naraz spokojny i pewny 
siebie. 


Program 2. 
7.30 Panorama 7.40 Rano 8.15 „Lucky Luke'' 
— serial anim. USA 8.40 Świat kobiet 9.00 
Program lokalny 9.30 Rano 9.35 „Pokole- 
nia" — serial USA 10.00 CNN — Headline 
News 10.15 Język angielski (51) 10.45 Rano 
15.45 „Lucky Luke'' — serial anim. USA 
16.25 Reportaż 16.30 Panorama 16.40 „Ben- 
nyHill'' — program rozrywkowy 17.05 „Geo- 
rge 'Bernard Shaw” — ang. film dok. 
"48.00-21.00 Programy regionalne 21.00 Pa- 
norama 21.30 Sport 21.40 „Benny Hill" 
— program rozrywkowy 22.00 „Parnell'” (3) 
— serial ang. 22.55 Program rozrywkowy 
24.00 Panorama 
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" Korespondencja własna z Londynu 


Redaguje Włodzimierz LEWIŃSKI 
Nie powiem, żebym głodował, ale jako typowy 


polski turysta z groszem się liczyłem. Zwłaszcza 
że był to grosz w walucie wymienialnej. Hot-dogi, 
frytki czy hamburgery pozwalały utrzymać się 
w jakiej takiej formie, nie były jednak daniami 
w pełnym tego słowa znaczeniu. Jakaż więc była 
moja radość, kledy zaproszony zostałem do re- 
stauracji. I to nie byle jakiej — jednej z dwóch 
najlepszych restauracji chińskich w Londynie, 


w samym sercu niezwykle ekskluzywnej dzielnicy 
Chelsea Harbour. 


HIGH LIFE 


ANTYPAPIEROSY! 


Zaprojektował Konrad Świtała. Zapiaują go 
do Rzepklubu, Przypominam, ża akcja trwal Ity 
waż udział w zwalczaniu nikotynizmu! 


Autorką mego portretu jost Teresa Korus, którą zapi- 
suję do Rzepklubu 


BYĆ ALBO NIE BYĆ 


kącik porad 


Moda jest jak wojskowy regulamin. W/a- 
złeś między wrony — musisz się zunifor- 
mizować, dostosować, wtopić w tłum, nie 
wychylać się, nie dyskutować! Nosi się to 
i to, postępuje się tak i tak; spróbuj się 
wyłamać, a pożałujesz! Wszyscy ubrani są 
modnie (jednakowol), ostrzyżeni „pod 
strychulec”, wszyscy żują gumę, marzą 


Ii ssb 


| 


[0a Jutra nawał karl... 


W olbrzymim, oszklonym patio, tzw. Harbour Yard, gra 


kwartet jazzowy. Obok wejście do restauracji „Memories of 
China”. Jej właścicielem jest Chińczyk Ken Lo, osobistość 
bardzo w Londynie znana i poważana — przyjaciel księcia 
Filipa, wnuk ambasadora Chin w Wielkiej Brytanii w czasach 
panowania królowej Wiktorii. Wewnątrz, na ścianach foto- 
grafie słynnych gwiazd, które bywały gośćmi Kena Lo, między 
innymi Shirley McLane, Joan Collins — filmowej Alexis 
z „Dynastii'” — czy Paula McCartneya. 

Dostajemy stolik z widokiem na przystań. Ja, konsument 
frytek w przygddnych barach, tu — obsługiwany przez trzech 
kelnerów — czuję się nieco zażenowany. A kiedy jeszcze 
przychodzi mi jeść pałeczkami, szybko tracę resztę fasonu. Na 
szczęście dostaję łyżkę i widelec (w chińskiej kuchni nie 
używa się noży). 

Aoto z czego składał się cały obiad: prażone glony morskie 
z migdałami na słodko, żeberka pieczone i zasmażane 
w miodzie, zupa wunton — rodzaj rosołu zkołdunami i grzyba- 
mi, pieczona kaczka po pekińsku, obierana przy stole, którą 
nakładało się na cienki naleśnik posmarowany uprzednio 
słodkim sosem; do tego sałatka z pędów bambusa i cukini 
— wszystko razem zawijało się i jadło niczym nasze naleśniki. 
Dalej: ryż zapiekany z jajkiem, mieszanka jarzynowa prażona 
nad parą w sosie na słodko, mięso wieprzowe podawane na 
słodko i kwaśno z ananasem, paseczki wołowiny zapiekane 
w miodzie, ale na ostro, kluski chińskie — bardzo cienkie 
i bardzo długie w specjalnym sosie z dużymi krewetkami 
i kawałkami wołowiny i wieprzowiny, chińska herbata zielona. 
A do tego wszystkiego białe wino. Z deseru zrezygnowałem. 
Fakt, iż naprzeciwko „Memories Of China” znajduje się nie 
mniej ekskluzywna restauracja, nie wywarł już na mnie 
specjalnego wrażenia. Chociaż... Jej właścicielem jest syn 
księżniczki Małgorzaty, siostry królowej Elżbiety Il... 


o tym samym, słuchają jednakowej muzy- 
ki, pędzą, jak stado owiec, w tym samym 
kierunku, aż tu nagle ty w inną stronę? 
„Parszywa owca” — to o tobie właśnie. 
Moda jest bezwzględna. Nie liczy się na 
przykład z kieszenią twoich rodziców. Dro- 
biazg, jeśli chodzi o pończochy w ciapki 
— gorzej, gdy jakiś tata-biznesmen wylan- 
suje modę na bal waszej klasy w „„Victorii'' 
albo wycieczkę na Wyspy Kanaryjskie! 
Dyktatorzy mody mieszkają przeważnie 
w Paryżu, ale bywa także inaczej: dyktator 
może czaić się gdzieś niedaleko nas! Jego 
dewizą jest: zaimponować kolegom i wcią- 
gnąć ich w grę — dalej wszystko idzie 
samo. Nie ulegaj każdej modzie! Modna 
teraz demokracja, więc precz z dyktaturą! 


TOMASZ BRUNNER 
Fot. autora 


Słuchając słów swego brata, Mark znalazł się znowu w Zamku 
Gwiaździstego Wzgórza wśród strasznego tumultu pełnego wrzasków 
| rozlewu krwi. Zdawało się to trwać już całe godziny, a on wciąż nie 
rozumiał, co się stało, kiedy wraz z kllkoma innymi uclekającymi znalazł 
się w Wieży Błyszczącej Gwiazdy, 

Słyszał krzyk ojca: 

— Ferragamo! Zabierz stąd chłopców | Fontalnę... do przejścia, Na 
Arkę, szybko. Będziemy strzegli drzwi. 


Mark chciał zawołać, i może nawet to uczynił, ale nikt nie usłyszał go 
w powszechnym zgiełku, a ton głosu Athera wskazywał na to, że nie 
zniósłby on żadnych sprzeciwów. 

Książęta, widząc jak bardzo rozpacziiwe jest ich położenie, zrobili, co 
Im kazano: rzucili się do tajnego przejścia, które wiodło od wieży 
czarodzieja do miejsca na północnym krańcu miasta. Fontaina, z ręką 
uwięzioną w przypominającym Imadło uchwycie dłoni swego narzeczo- 
nego, zmuszona była dotrzymać im kroku. Ferragamo, wiedząc dobrze, 
że król — chociaż skądinąd doświadczony szermierz — nie będzie 
w stanie stawić czoła ludziom Parrokana, użył blokującego czaru, aby 
nie dopuścić napastników do Athera | dwóch wiernych żołnierzy 
walczących u jego boku. Kiedy zobaczył, że grupka uciekających 
Zagłębiła się dostatecznie daleko w tunel, krzyknął do króla: 

— Chodź już, mój panie, oni są bezpieczni, teraz my musimy pomyśleć 
o naszym ocaleniu. Nie jestem w stanie utrzymać tego czaru zbyt długo. 

Doznał wstrząsu ujrzawszy napiętą, zawziętą twarz Athera, gdy ten 
odpowiedział: 

— Nile, Ferragamo, zostaję. To t y musisz się wydostać. Nie ma 
sposobu, żebyśmy obaj zdołali uciec i nie zaprowadzili tych bękartów do 
Eryka | chłopców. | Arka wie, że w dniach, które nadejdą, ty będziesz 
bardziej potrzebny mym synom niż ja. Eryk jest niemal gotów do objęcia 
władzy, pod twoim kierownictwem. — Podniósł leżący przy zabitym 
żołnierzu miecz, a swój podał czarodziejowi. — Daj mu go. Jestem 
starym człowiekiem, znudzonym życiem |... osamotnionym w swej 
miłości. Bardzo mi jej brakowało przez te wszystkie długie lata, a teraz 
się z nią połączę. To ty jesteś potrzebny. Ja nie. A teraz idź już! 

Czarodziej czuł, że słowa jego pana są prawdziwe, a jednak mimo to 
rozpaczliwie pragnął podjąć walkę | uratować ich obu. Utrzymywał 
zaklęcie jeszcze przez kilka chwil, dopóki nie zrozumiał, że dalsze 
zmaganie nie ma sensu; zrezygnował — | uclekł, pozostawiając króla 
tylko po to, aby zamknął za nim drzwi przejścia. 


Cdn. 


Chcesz dostać autograf, najnowsze 
wiadomości oraz zdjęcia SWOJEGO 
IDOLA? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz kata- 
log zawierający najnowsze adresy au- 
toryzowanych FAN-CLUBÓW GWIAZD: 
muzyki, filmu, sportu oraz wzory listów 
w języku angielskim i niemieckim, które 
pomogą Ci w otrzymaniu upragnionych 
materiałów. 

MUSIC NEWS 
PO BOX 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
ŚM-15 


I „Gwiazdozbiór” miał chętkę na zapustową hulankę, oczywiście w stołowych 
pokojach lub przynajmniej kuchniach słynnych z ekranu pań i panów. Nic z tego. Albo 
są smukli jak elfy i odżywiają się przysłowiowym już w tzw. hollywoodzkiej diecie 
liściem sałaty, albo... nie są tak szczupli i wtedy bardzo nie lubią poruszać tematu 
jedzenia, nie mówiąc już o fotografowaniu się przy konsumpcji, którą uważają za 
naganną. Skądinąd tajemnicą poliszynela jest, że Alain Delon obżera się lodami, 
Elizabeth Taylor przepada za kalorycznymi koktajlami, a John Forsyte, czyli Blake 
Carrington, nie może oderwać się od talerza, jeśli widzi na nim chińszczyznę... Ale to 
ich prywatne pikantne i słodkie tajemnice. Niech je więc zachowają dla siebie. 

Dziś więc zamiast plotek o jakimś grubym czy chudym ciele z zagranicy Andrzej 
Godewski zaprasza nas na rozmowę z polskim artystą — sympatycznym Wojciechem 
Malajkatem. Z potraw — najpewniej ten młody aktor preferuje ryby! To przecież 


chłopak z Mrągowa... 


Wojciech Malajkat: 


— Wielu moich znajomych prosiło, żebym cię 
od nich pozdrowił. Jak myślisz, czemu zawdzię- 
czasz tyle sympatii i-.dużą popularność? 

— (Cieszę się, że uważasz, iż jestem popular- 
ny. Ja tego specjalnie nie kontroluję. Wiele 
przyjemności sprawiają mi ludzie, którzy roz- 
poznają mnie z moich teatralnych wystąpień... 

— Przed rozpoczęciem studiów aktorskich 
podobno tylko raz byłeś w teatrze. Czym się 
wobec tego interesowałeś? 

— Moje zainteresowania były dosyć jedno- 
stronne: natura, wycieczki, geografia, przyroda 
Chciałem być nauczycielem geografii, polskie- 
go. Nie myślałem wtedy o zawodzie aktora. Aż tu 
nagle dałem się namówić. Pojechałem do Łodzi 
i zdałem egzamin do szkoły filmowej. 

— Kto cię namówił? 

—Zaprzyjaźniona nauczycielka od polskiego. 
Zauważyła moje wygłupy w szkole. Nalegała, 
żebym spróbował swoich możliwości aktors- 
kich. Zapierałem się nogami i rękami, w końcu 
uległem. 

— Pochodzisz z Mrągowa. W jego małomias- 
teczkowej atmosferze kształtowała się twoja 
osobowość. Co najbardziej cenisz z tego okre- 
su? 

— Wiele. Muszę tu jednak zaznaczyć, że 
małomiasteczkowe wychowanie nie jest gorsze 
od wielkomiejskiego. Nie odzywa się we mnie 
żaden kompleks. Małomiasteczkowy — znaczy 
częśto bardziej otwarty, nieskomplikowany 
w stosunkach międzyludzkich. Wyraźnie do- 
strzegam, jaka jest różnica między mną a kole- 
gami z wielkich miast. Nie mówię, że oni sągorsi 
albo że ja jestem lepszy. Tylko widzę jak roz- 
mawiając lawirują, nie mówią wszystkiego do 
końca, jakby coś ukrywali. W małym mieście 
trzeba powiedzieć wszystko, bo i tak nic się nie 
ukryje. W ogóle więcej się rozmawia z ludźmi. 
To najbardziej sobie cenię z tego, co mi zostało 
stamtąd. Myślę, że jestem też spokojniejszy. 
Jeśli chcę odpocząć, to jadę na Mazury. 

— Czy nigdy Mrągowo cię nie ograniczało? 
Nie czułeś się tam źle? 

— Ograniczało jeśli chodzi o rozrywki. Nie 
mogłem kształtować swojej osobowości przez 
chodzenie do teatru czy dziesięciu kin. Było 
jedno kino i nigdy nie pojawił się objazdowy 
teatr. Daleko miałem do większego miasta, 
Olsztyna. Poza tym jak już jechać do teatru, to do 


dobrego. Dlatego tylko raz byłem w teatrze 

— Co więc wzbogacało twoją osobowość? 

— Dobre książki, które można zdobyć bez 
większych problemów. Długie spacery i turys- 
tyka. Dużo jeździłem po Polsce. 

— W jednym z wywiadów powiedziałeś, że 
najbardziej pochłania cię praca w teatrze. Dla- 
czego teatr, a nie kabaret, w którym także 
zaznaczyłeś swoją obecność? 

— Kabaret doceniam, ale teatr pozostaje dla 
mnie — nie wiem czy to nastolatkom można 
mówić — szczytowaniem. Interesuje mnie bez- 
pośredni kontakt z widzem. Tylko wtedy się 
doskonale koncentruję. Koncentracja na scenie 
jest dla mnie opium, tym co mnie fascynuje 
i podnieca. 


Na planie nowego serialu telewizyjnego 


— W filmach zwykle wcielasz się w role 
wrażliwych, zagubionych, romantycznych chło- 
pców. Czy nie boisz się zaszufladkowania? 

— Mam nadzieję, że nie będzie tak do końca 
mojego istnienia w umysłach publiczności, bo 
nie chciałbym, żeby kojarzono mnie z ciamajdą, 
który nie może sobie znaleźć dziewczyny czy 
miejsca na tym świecie 

— To znaczy, że Malajkat jest w stanie zagrać 
„Zimnego drania”? 

— No pewnie! 

— Jakie filmy zrobiły na tobie największe 
wrażenie? 

— Bardzo dużo. Prawie każdy, który zobaczy- 
łem, robił na mnie ogromne wrażenie. Ale 
jeśli chcesz tytułów, to „Amadeusz”, „Zelig”, 


WOJCIECH MALAJKAT — aktor Teat 
ru Studio w Warszawie. Urodził się 16 
stycznia 1963 roku. W 1986 r. ukończył 
PWSFTViT w Łodzi. Zagrał najmłodsze 
go „Hamieta” w historii polskiego po 
wojennego teatru (23 lata). Znany z ta- 
kich filmów, jak: „Czarne Stopy”, „Zad 
wielkiego wieloryba”, „O rany, nic się 
nie stało!!!””, „Sztuka kochania”, „Mów 
mi Rockefeller”, „Zabić na końcu”, 
„Dója vu”, „Stan strachu”, „V.l.P.”. 
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„Gandhi”, „The Doors'" — mimo bardzo słabych 
ocen krytyków. Fascynuje mnie forma życia 
i tworzenia, którą wybrał Jim Morrison 

— Przeciwko czemu więc najczęściej się 
buntujesz? 

— Przeciwko obłudzie, cwaniactwu, zakłama- 
niu... Nie twierdzę, że jestem od tych cech 
wolny, lecz usiłuję je w sobie stłamsić 

— Kogo chciałbyś zagrać po roli Hamleta? 

— Przede wszystkim chciałbym jeszcze dużo 
pograć. 

— Bardzo dziękuję za rozmowę. Życzę ci roll 
„zimnego drania”. 

— Dzięki 

Rozmawiał ANDRZEJ GODEWSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Do the crossword and then answer the 
question. Rozwiąż krzyżówkę i odpo- 
wiedz na pytanie! 


is beatiful 5 
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to jest TRZECI wyraz konkursowego zdania! 


What does Amanda do? 
SHE PEN AE 007 cdt 


Look at Corvax's list. 


He needs the things with 


a tick. 
Write like this. 


— — any —. 


— — any —. 


— — any —. 


He needs some sugar but 
he doesn't need any flowers. 
He needs some — 


He needs some — but he 


He needs some — but he 


„MUZZY 
COMES BACK 
TO TVP! 


Książki: 


but 


zy comes back” 
do nabycia w Klubach Międz: 


renie całej Polski. 


„Muzzy in Gondoland'' i ,„Muz- 


y- 


narodowej Prasy i Książki na te- _ 
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JAK ZJEŚĆ 
OBIAD 
W KOSMOSIE? 


Dzisiejszy „Świat Młodych** w du- 
żej części poświęcony jest różnym 
smakołykom, kucharzeniu i w ogóle 
sprawom kulinarnym. TOMIK nie mo- 
że być gorszy i też przygotował swoją 
niespodziankę. Będzie dziś o kosmi- 
cznym menu. Sprawa o tyle jest skom- 
"plikowana, że spożywanie posiłków 
w załogowych pojazdach kosmicz- 
nych lub w stacjach orbitalnych od- 
bywa się w warunkach znacznie od- 
biegających od ziemskich. 

Statek kosmiczny, gdy osiągnie or- 
bitę, dalej porusza się siłą bezwład- 
ności. W jego wnętrzu panuje zerowa 
lub prawie zerowa grawitacja, czyli 
stan nieważkości. Astronauci jak rów- 
nież wszystkie przedmioty tracą swój 
ciężar i przy najmniejszym porusze- 
niu swobodnie „pływają”” po kabinie. 
Rozlana na przykład woda lub inny 
płyn unoszą się w postaci kulek, sta- 
nowiąc niepożądany efekt dla załogi. 
" Podczas pierwszych lotów w kos- 
mos astronauta zjadał solidny posiłek 
przed startem, a następny już po 
wylądowaniu. Było to możliwe tylko 
podczas krótkotrwałych, kilkugodzin- 
nych wypraw. Sytuacja zmieniła się, 
gdy loty stały się dłuższe — dwu- lub 
kilkudniowe. Zastosowano wówczas 
tzw. porcje na jeden kęs. Okazało się 
to jednak mało praktyczne. Mimo sta- 
rań, podczas jedzenia pozostawały 
okruchy, które unosiły się po całej 
kabinie. Trzeba było szukać innych 
rozwiązań. Zastosowano więc alumi- 
niowe tubki z półpłynnym pokarmem. 
Jedzenie polegało na wyciskaniu po- 
karmu wprost do ust. Niestety i ten 
sposób przygotowywania kosmiczne- 
go menu okazał się niedobry. | to 
z dwóch powodów. Papka z tuby, jeśli 
nawet zawierała wszystkie potrzebne 
organizmowi składniki, nie smakowa- 
ła astronautom. Po drugie, same tuby 
były zbyt ciężkie, a w astronautyce 
wynoszenie na orbitę każdego zbyte- 
cznego ciężaru bardzo drogo kosz- 
tuje. 

Kolejnym etapem w doskonaleniu 
kosmicznej kuchni było wprowadze- 
nie posiłków oblewanych (aby się nie 
kruszyły) jadalną żelatyną. Urozmai- 
cono również jadłospis, którego war- 
tość odżywcza wynosiła 2800 kalorii 
dziennie. Na tę liczbę składało się od 

16 do 17 procent białka, 30-32 proc. 
tłuszczów i 50-54 proc. węglowoda- 
nów. Posiłki pakowano w przezroczy- 
sty plastyk w kształcie sześcianów. 
Chcąc przygotować sobie śniadanie 
czy obiad, należało specjalnym za- 
kraplaczem wstrzyknąć do plastyko- 
wego pojemnika trochę podgrzanej 
wody. Następnie trzeba było zawar- 
tość jedzenia ugnieść i wymieszać aż 
do uzyskania konsystencji pure. Do- 
piero taką papkę wyciskało się wprost 
do ust. Zestaw każdego posiłku astro- 
nauta wybierał przed startem, dopa- 
sowując go do swego smaku. Typowy 
posiłek składał się z koktajlu, kur- 
<zaka w jarzynach, pieczywa, puddin- 


gu | soku jabłkowego. Dzięki różno- 
rodności jadłospisu ten sam zostaw 
powtarzał się dopiero po cztorech 
dniach. Z naukowego punktu widzo- 
nia posiłki te były prawie idealno, 
astronauci jednak nie podzielali zda: 
nia fachowców od żywienia. Dlacze- 
go? Po prostu jedzonie w postaci 
papki nie było zbyt apetyczno, Okazu- 
je się, że ważne jest nie tylko co się je, 
ale jaki jedzenie to ma wygląd. 

Kiedy Amerykanie przystąpili do 
realizacji programu Apollo, czyli wy= 
prawy na Księżyc, pomyślano rów= 
nież o zupełnie nowym sposobie 
przygotowywania posiłków. Zastoso- 
wano więc proces suszenia | mroże- 
nia żywności. Tak przygotowane da- 
nia po odgrzaniu uzyskują swój plor- 
wotny wygląd I zachowują wszystkie 
walory smakowe. Załoga statku Apol- 
lo 8 była pierwszą, która jadła kos- 
miczne posiłki, niemal takie, jak przy- 
gotowywane w warunkach domo- 
wych. 

Dalszym udoskonaleniem było za- 
stosowanie na stacji Skylab specja|- 
nych tac do podgrzewania” posiłku. 
Podobny sposób stosują Rosjanie na 
stacji orbitalnej Mir. Tacę z zestawem 
wysuszonego jedzenia wstawia się 
do swego rodzaju piekarnika, po 
uprzednim dodaniu wody. Piekarnik 


to nieduża nisza w ścianie, ogrzewa- 
na elektrycznie do temperatury 80 
stopni. Ale co ciekawe, Rosjanie nie 
wyeliminowali zupełnie z kosmiczne- 
go menu jedzenia w tubkach czy w pu- 
szkach konserwowych. Oto przykła- 
dowy zestaw dwóch posiłków na sta- 
cji Mir. Śniadanie: konserwowe węd- 
liny, chleb pszenny, miód, kawa 
z mlekiem, ciasteczka witaminizowa- 
ne. Obiad: kapuśniak, bekon, chleb 
sitkowy, pałeczki owocowe, masło 
z orzechami, sernik, ciasteczka wita- 
minizowane. Nie mniej obfita jest ko- 
lacja. Posiłki spożywa się przy stole, 
który tworzy się z opuszczanych ze 
ścian blatów. Do blatów przymocowa- 
ne są gumowe pętelki, które przy- 
trzymują tacki, aby nie pofrunęły. Wa- 
rto wiedzieć, że odpadki i opakowania 
po jedzeniu wkłada się do specjal- 
nych pojemników wykonanych z lek- 
kiego metalu, które wyrzuca się w ot- 
wartą przestrzeń kosmiczną przez 
specjalne śluzy. Pojemniki te spalają 
się w atmosferze niczym małe meteo- 


Tak spożywa się posiłki w kosmo- 
sie dziś. A jak będzie wyglądało kos- 
miczne menu w przyszłości, gdy zało- 
gi będą odbywały dalekie, kilkuletnie 
wyprawy? Nie ma dziś sensownej 
odpowiedzi na to pytanie. Wiadomo 
jedynie, że nie sposób zabrać ze sobą 
żywności na całą drogę. Jej masa 
byłaby przecież ogromna. A więc ży- 
wność trzeba będzie wytwarzać sa- 
memu wewnątrz pędzącego gwiaz- 
dolotu. W jego wnętrzu muszą być 
przewidziane pomieszczenia do 
uprawy roślin, a może i zwierząt. 
Przyszli kolumbowie kosmosu będą 
mogli liczyć tylko na siebie. 


pz------- 


obmyślić odpowiedzi na kolejne pyta- 
nie Stasia. 


dodnak dziąki Waszym Ilatom Dzia- 
dok mógł już poinformować Stasia, 
ło 
rodzynki to są po prostu... sauszo 
ne winogrona (lub jagody), Winog- 
rona, owoce winorośli, rośliny znanaj 
„od zawaza” 
krotnie w Biblii roaną w zasadzia 
waządzia w baaenio Morza Śródziam 
nego, ala udało sią jo wyhodować 
takża w... Kalifornii. Tak wiąc uauszo 
no na słońcu lub w auszarni winog 
rona to są ta właśnio rodzynki, o które 
upominał się synok z „Powrolu taty” 
Mickiewicza (a ot, rodzynki w koszy: 
ku) I które lubicie w babkach | kok- 
sach; 


wapominanoj wielo 


IMIENIA 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 
STASIA PYTALSKIEGO 


Dziadek już od roku siedzi I obmyś- 
la odpowiedzi., 


— kawior, bard [a 4 „ 
Siedział, siedział, ardzo droga przekąska 


pojawiająca się na bogatych stołach 
(wraz z szampanem) to po prostu 
Ikra jesiotra (kawior czarny) lub łoso 
sla (kawior czerwony). A droga dlate 
go, że o łososia trudno, a o jesiotra 
jeszcze trudniej. Łosoś | jeslotr bo- 
wiem to ryby bardzo wybredne, jeżeli 
chodzi o czystość wód 


ale nie zdołał 


a, 


PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 


Chcesz otrzymać za darmo wspaniałe prospekty, 
materiały firmowe koncernów samochodowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem pocztowym katalog 
MOTO-FAN zawierający adresy firm produkujących samochody (osobo- 
we, ciężarowe, motocykle) i wzory listów gwarantujących ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział w losowaniu roweru marki BMX. 

„HORAT”' 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
skr. poczt. 134 


naklejki i inne 


ŚM-16 


Horoskop telefoniczny 


Wszystko co Cię czeka w przyszłym tygodniu na jaka Cię nie ominie, 
Ale o wszystkim możesz wiedzieć wcześniej, Zadzwoń już teraz! 


7oy 00/1/609 490 85 ... ... tu Wstaw 


nr Twojego znaku Zodiaku 


Baran Rak Waga Koziorożec 
POLOWE 4 

Skorpion Wodnik 
zdj” BLZE EM 
Bliźnięta Panna Strzelec 


Serwis w języku polskim ! 
UIWZNCZA CHU 
Chcesz mieć powodzenie? Chcesz znać swoją 


przyszłość? Po prostu zadzwoń 
Nasz numer telefonu. 


00/1/609 490 85 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 18 000 zł/min 


Pewien znajomy Dziadka jadł ka- 
wior dużymi łyżkami z miski, ale było 
to.. na Kamczatce, dokąd jeszcze 
brud cywilizacji prawie nie dotarł 

banany I orzochy kokosowe ros- 
ną w krajach tropikalnych. Banany 
rosną w klściach, na bananowcach, 
a ich ojczyzną są m.in, kraje Ameryki 
Środkowaj, zwane potocznie „repu- 
blikami bananowymi”, a to dlatego, 
ż0 owoc ten stanowi ich główny, częs- 
to jedyny przedmiot eksportu I źródło 
utrzymania. Orzechy kokosowe rosną 
na palmach kokosowych, co prawda 
pojedynczo, ale za to dorodny kokos 
waży ok. B kg. Kokosy roaną w Alryca 
| na wyspach południowych, czyli Po- 
linezji 

Dziś banan | kokos to widok w pol- 
skich sklepach zwyczajny, ale do nie 
dawna to była rzadkość. Karol Nie- 
dźwiecki z Katowic zauważa słusznie, 
że w Polsce banan co prawda jest 
owocem egzotycznym, ale przecież 
w krajach tropikalnych owocem eg- 
zotycznym są jabłka 

Zosia Kubiczek z Dąbrowy Górni- 
czej nadesłała taką oto wyliczankę: 
Kokosy I banany 
To południa smak znany 
Ty je lubisz, ty je jesz, 

Lecz skąd pochodzą 
WIESZ? 

Kochani! Postawiliście Dziadka wo- 
bec wielkiego dylematu. Nagroda jest 
tylko jedna, a prawidłowych odpowie- 
dzi nadesłaliście całą furę... W tej 
sytuacji Dziadek musiał poprosić 
o pomoc zaprzyjaźnioną papugę, któ- 
ra wylosowała zwycięzcę. 

Został nim Darek Skrzypek z Puław. 
Koszulki firmowe „ŚM'' otrzymują 
Wojtek Śliwiński z Mikołowa, Zosia 
Kubiczek z Dąbrowy, Marcin Futera 
z Serokomli, Lucjan Brudzyński z Ro- 
gowa i Agnieszka Polkowska z Rado- 
mia. 

Dziś Staś pyta: 


Na autora trafnej i ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy — należy 
wysłać pod adresem redakcji do 
9 marca br. (decyduje data stempla 
pocztowego). 

Dziadek czeka! 


Uwaga! 


Pamiętajcie, że można od- 
mówić przyjęcia przesyłki za 
tzw. zaliczeniem pocztowym, 
nawet gdy ją otworzymy i oka- 
zuje się, że jej zawartość nie 
odpowiada naszym wyobraże- 
niom — pod warunkiem, że 
zrobimy to jeszcze w obecno- 
ści pracownika poczty. Nie po- 
nosicie wtedy żadnych kosz- 
tów. 


Welcome Muzzy fans! 


Jeśli oglądaliście w I programie TV, 
w ostatni piątek, sobotę, niedzielę 
Muzzy'ego, jeśli obejrzycie program 
dzisiejszy (wtorek), to będziecie wie- 
dzieli, z czego Corvax zrobi urodzino- 
wy tort dla Amandy (You can write 
down Corvax's list!) i bez kłopotu do 
dwóch wyrazów konkursowego hasła 
dołączycie wyraz trzeci (You can do 
the crossword!) — odpowiedź na py- 
tanie co robi Amanda. 
Przypominam: 
konkurs (competition) polega na 
zebraniu 9 wyrazów, które następnie 
złożą się na zdanie-rozwiązanie. 
Wnr. 14 i 16 „ŚM”, w naszym kąciku 
fanów Muzzy'ego, były już dwa pierw- 
sze wyrazy. Dzisiaj jest wyraz TRZE- 
CI. 
„ Try again! Have some fun! 


I | can — potrafię, umiem 
l | can swim — potrafię pływać. 
| Can you? — czy umiesz? 
4 Can you read? — czy umiesz 
l czytać? 
I | can't — nie potrafię 
I Corvax can't swim — Corvax 
: nie umie pływać. 
|. inside — w środku 
Il outside — na zewnątrz 
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1 
hear — słyszeć. LISTEN — słu- REMEM BER: ; 
chaj! l 
Take this box! — weź pudełko! someone l 

anyone 
Push the button! — naciśnij gu- not any one porównaj z I 
A (no one) I 
zik! 

1 
to bit — gryźć © There is someone in the clock ANYONE w zdaniach pytających I 
a 4 za TE tower. NOT ANY ONE w zdaniach prze- 
invisible — niewidzialny Ktoś jest w zegarowej wieży. A, l 
to disappear — znikać e Is.anycne there? Sprawdźcie. Czy potraficie uzu- | 

zy jest tam ktoś? pełnić te zdania? I 

over there — tam © There is no one inside. 1. | can see — in the royal kit- 
Nikogo nie ma tam w środku. chen. I 
try it again — spróbuj! Wyrażenie SOMEONE używane 2. Is there — in the garden? I 

jest w zdaniach twierdzących. 3. There is — to help me! 
have some fun! — dobrej zaba- I 
a, *auo OU 'g '8U0ALE *z 'au08WOS | l 
wy! pobawcie się! - 
15 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania iłami- 


główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie sobie ob- 
razek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
niego. 


PULPIT 


Który z fragmentów 1-8 jest brakującą częścią 
pulpitu dyrygenckiego? 


— 


a e M 
sie 77 UA 


GRU 
El 


LINIE 
I 
PUNKT 


Wszystkie rysunki składa- 
ją się z linii prostych i punktu 
— to jest ich cecha wspólna. 
Dwa rysunki nie pasują jed- 
nak do tego zestawu. Które to 
KZ | dlaczego nie pasu- 
ją ż 


lIw Zaczek, sekretarz 


MAGICZNA 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozlo- 
mo i pionowo 

1) jeden u dromadera, dwa u baktriana, 2) 
samochód, 3) podnosi się w termometrze, 4) 
zupa z młodych liści buraków ćwikłowych, 5) 
imię Newerlego, polskiego pisarza, 6) od stopy 
do biodra, 7) ten, kto coś organizuje, urządza, 8) 
jedno ze zbóż, 9) część wyścigu kolarskiego, 10) 
naftowa — przerabiana w zakładach petroche- 
micznych. 


MNOŻENIE 


W poniższych mnożeniach podaj liczby, przez 
które należy kolejno mnożyć liczbę 123456789, 
aby otrzymać wskazany wynik. Pierwszą szuka- 
ną liczbą jest 9. Znajdź zasadę, która pozwoli na 
podanie kolejnych liczb ... bez wykonywania 
mnożenia. 


123456789 x 9 = 111111111 
123456789 x ... = 222222222 
123456789 x ... = 333333333 
123456789 x ... = 444444444 
123456789 x ... = 555555555 
123456789 x ... = 666666666 
123456789 x ... = 777777777 
123456789 x ... = 888888888 
123456789 x ... = 999999999 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


redakcji reklamy, 


promocji 


AAA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
trójkątnym znalazła się jedna litera. Rozwiąza- 
nie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
944". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł. 

RZĘDAMI: a) odblask, lśnienie (np. mebli) 
— maszyna do kopania gruntu i ładowania 
ziemi, gruzu itp. na środki transportowe, b) pas 
ściętej trawy za kosiarzem — jednostka samo- 
rządu terytorialnego, c) płaski lub spadzisty na 
budynku — potocznie: zgoda, przyjaźń, d) gro- 
mada zwierząt, do której należą m.in. żaby, 
salamandry — w 1410 r. pod Grunwaldem, e) 
stolica Turcjj — statek Noego, f) pacjentka 


VAVAKA APAVAPA 
VA AVAŻA APAPŹ 
PA „TA 
1 APAPAY VŹVZ 
TATĄ 
Zadd” 


|UEpPEZ 


«a 


OlWea.Jd 8IuE) 


PP6 JU auEM 


VMOXAIVZOW VAMOZAZYA 


— roślina z rodziny dyniowatych uprawiana ze 
względu na duże, kuliste owoce o smacznym, * 
czerwonym miąższu, g) gatunek gryki — imię 
Olbrychskiego 

KOLUMNAMI: a) ładna, gdy świeci słońce, ale 
na byka, b) 
Szachrajka z wiersza Brzechwy — największa 
tętnica układu krwionośnego wiodąca krew z se- 
rca do całego organizmu, c) wzwyż lub o tyczce 
— smaczna wędlina, d) pieniądze wydane na 
kupno lub opłacenie czegoś — gatunek papugi, 
e) państwo w zachqdniej Afryce, także rzeka 
przepływająca przez ten kraj oraz przez Sene- 
gal i Gwineę — schronienie dla psa podwórzo- 
wego, f) siły zbrojne, wojsko — przednia strona 
głowy, g) kromka chleba z masłem i wędliną 
— towarzyszy przeziębieniu. = 


może się popsuć — jak czerwona 


Popatrz na ten rysu- 
nek i postaraj się wy- 
odrębnić _ wzrokiem 
w jedną. całość te 
wszystkie jego frag- 
menty, które oznaczo- 
no kropkami. Czy 
układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz 
weź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj te 
zakropkowane obsza- 
ry. Rozwiązanie otrzy- 
masz natychmiast, bo 
na tym polega nasz 
teatr cieni. 


numerze. 


JEDNAKOWE OBRAZKI 


| kolportażu 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NA 930 
z 4 numeru „Świała Młodych” z dnia 14.01.1992 r. 


Cisza leczy duszę. Porucznik, podziałka, 
przesieka, patrzenie, posiadacz, pokolenie, pie- 
destał, policjant, proszenie, podrywacz, parody- 
sta, pastuszek, przesłona, pieczarka, pamiętnik 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 

Agnieszka Bajor — Bełchatów, Aleksandra 
Bartoś — Wrocław, Anna Cebula — Wałbrzychz+ 
Jarosław Cieleń — Warszawa, Joanna Dudko 
— Dywity, Barbara Gawron — Raszczyce, Kazi- 
mierz Kulas — Międzyrzecz, Sławomir Mesjasz 
— Popów Parcela, Jolanta Radwańska — Tychy, 
Anna Romelczyk — Radom. 


Wśród ośmiu — na pierwszy rzut oka jednakowych — obrazków 
tylko dwa są identyczne. Czy potrafisz wyszukać je w ciągu 3 minut? 


Swoje rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się w następnym 
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TRWAŁY 
FOLACH 
POD GOLHBCEM 
ZAWISZĄ CZARN 
Z POZOSTĄŁYM 
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WOTSKIEM 


CIAZE 
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AĘ DZIELNIE, ALE 
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ZYBYWAŁY 
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RYCERZY. MLUUSIĄŁA 
LILEC WOBEC PRZEMOCY, 
GRE ZĘ STAŁO © ZAWCZĄ 
GHNAĄt:, 

CZY DASTAĄŁ SIĘ DO 


KIZĄAKOWA DO —_ 
CHODZIŁY 3PRZECZNE 


OZRSTAMON YCH 
PRZ Z ZYCMALNTĄ WIEBCI, AŻ PEWNE - 
4 LLIKSENMBURCZYKĄ GO PNIA + 
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udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 


LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 


oraz trzech zestawów klocków „Lego'”. 
CO MI 
EKSTRAPREMIE: 

„SOVPOLDA” FUNDUJE FSE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 


DZIECKA. 


"CIAC NOW JGAJ 
l U || 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „„REKSIO”, weźmie 


NIE BĘDĄ 
OGLADAC, 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 
20 sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytel- 
nie imieniem, nazwiskiem, podając adres 
i wiek oraz wysłać pod adresem: REKSIO, 
HORTEX, 26-400 Przysucha 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — im więcej kartek, tym większa 
jest szansas na nagrodę. Każdy, kto chce 
otrzymać naklejkę z „Reksiem”, musi do swo- 
jego listu włożyć jeszcze zaadresowaną do 
siebie kopertę ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od października 1991 r. Biorą 
w nim udział listy wysłane w miesiącu poprze- 
dnim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBU- 
SEM „SOVPOLDY* ODBĘDZIE SIĘ W TER- 
MINIE ZBLIŻONYM DO DNIA DZIECKA'92 
ŚM-88 


NAWET. GROBU 
OVCA_ DZIECI 


